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Szczegóły 

Komunista 
Dramatyczna walka 

potworne] zbrodni 
zastrzelił 

POZNAŃ, 28.2. — W Lubon iu , po ło -
B n y m o 10 km od POZNANIA, od dość da­

na prowadz i ło robotę w y w r o t o w ą k i l k u -
astu komunis tów, k tórzy zdołal i zyskać 

P ob ie dość znaczne w p ł y w y wśród l u d i n -
i robotn iczej , a umiel i odpowiedn io ma­

tkować się i ukrywać przed władzami bez-
'ieczcństwa. 

Akc j i tej skutecznie przeciwdzia ła ł miej 
• C o w y proboszcz ks. Streich i dlatego by i 
Przedmio tem szczególnej n ienawiści k o m u -
• i s t ó w . 

W niedzielę, jak zwyk le , ks. proboszcz 
P j r c i c h odprawia ł niszę św. dla dzieci . 
WAszc odprawiane by ły w lewej nawie, gdyż 

*Cść środkowa kościoła nie jest jeszcze 
Wykończona. Kościół wype łn iony by ł 
iczclnic dz iećmi , które stały przed skro­

MNYM, p row izorycznym oł tarzem i woko ło 
In ibony, stojącej na małym podwyższen iu . 
I Po odpraw ien iu nabożeństwa proboszcz 
(Wjął ornat i udał się w stronę ambony. 

Tuż obok ambony stał 48 - le tn i W a w r r y 
lec Nowak , znany w miejcie komunista. 

O d y proboszcz znalazł się przy ambo­
nie, Nowak w y j ą ł b łyskawicznym ruchem 
[ewolwer i s t rzel i ł do księdza celując w 
Iłowe. 

Proboszcz widząc przy skroni broń, It-
rzył j ą odruchowo. Kula przeszła nad 

ową proboszcza, k tó ry począł cofać się 
stronę o ł tarza. 
Zbrodn iarz przebi ja jąc się rękami przez 

rupę dzieci dopadł swej o f ia ry i z bezpo-
edniej odległości dwukro tn ie strzel i ł do 
iędza Sl re icha, traf iając go w głowę. 

Śmiertelnie ran iony proboszcz runął 
l a r twy u stóp oł tarza. 

W tej i .diwil i w y b i e g ł spoza ołtarza k o ­
leiny 4fi- Ielni Franciszek' Krawczyńsk i i 
Ucit się na zabójcę Nowaka . 

W y w i ą z a ł a się walka na śmierć I życie 
tórej towarzyszy ły 

przeraźliwe krzyki dziatwy. 
W czasie szamotania /de zbrodniarz 

• n ó w dwukro tn ie strzel i ł , raniąc Krawczyń 
kiego w głowę i obo jczyk. 

Ranny wypuśc i ł na chwi lę zabójcę z 
'-}k. Zbrodn ia rz wykorzys tu jąc ten moment 

:oc7ył na ambonę i w y w i j a j ą c kape lu -
n począł krzyczeć do dz iec i . 
„ W y n o ś c i e się z kośc io ła ! Niech żyje 

pomuna ! " 
Zbrodn iarz , torując sobie drogę braunin 
em przez t łum dzieci , wb ieg ł do środko-
ej nawy, dokąd w międzyczasie przyb 'e 

g'o k i l ku mężczyzn. 
Jeden z n ich, urzędnik ko le jowy MaTi-

c *ak rzucił się na Nowaka i po kró tk ie j 
>alce w y r w a ł mu broń z ręki . 

W tym momencie nadbiegl i inn i , i NIE 
zważając, że są w kościele, dokonal i na 
Potwornym mordercy samosądu. W y b i t o 
•nu zęby,, połamano żebra i zadano k i l k i 
ran w głowę. •' 

Omdla łego zbrodniarza wyw leczona 
Przed kościół , gdzie przyby ła już pol ie jn i 
Wołała go w y r w a ć z rąk oszalałego t łumu. 

Nowaka przewieziono natychmiast spe 

w kościele . 

księdza u stóp ołtarza 
sowieckim agitatorem. 

cja lnym pociągiem do Poznania. 
Na miejsce wypadku p rzyby ło Pogo­

towie Ratunkowe. 
Lekarz s twierdz i ł zgon ks. Streicha, ko 

ścielnego zaś zabrał do szpitala. Stan jego 
nie jest na szczęście groźny. 

W drodze do Poznania lekarz Pogoto­
w ia zauważył jak iegoś utykającego ch łop 
ca. Zatrzymano karetkę. Okazało się, że 
jest to 12- letni Ignacy Paczyński . Jedna z 
kul zbrodniarza, która przeszła na w y l o t 
księdza, u tkw i ła chłopcu w nodze. Paczyń 
skiego zabrano do szpitala. 

Na miejsce niesłychanej t ragedi i 1 p ro ­
fanacj i kościoła p rzyby ły władze p rokura­
torskie i śledcze oraz duchowne. 

Kośc ió ł zamknięto. W całej oko l icy f w 
Poznaniu niesłychany czyn zbrodniarza-ko 
munisty w y w o ł a ł wstrząsające wrażenie i 
wzburzenie. 

Nowak , jak się okazuje, b y ł j e d n y m . z 
czynniejszych dz ia łaczów w y w r o t o w y c h . 
Baw i ł on przez 12 lat w Sowdepi «d»ie 
skończył szkołę ag i ta torów. 

CHCIAŁ Z A M O R D O W A Ć I W I K A R E G O . 
Plan zbrodni jak twierdzą niektórzy 

mieszkańcy Lubon ia , opracowany został w 
nocy z soboty na niedzielę. W mieszkaniu 
b o w i e m Sobczaka odby ł y się podobno na 
rady mie jscowych komun is tów. T r w a ł y o-
ne do 3 -e j nad ranem i zakończyły się u-
chwałą wykonan ia niesłychanej zbrodn i . 

Up la i i owano zamach jakoby n i * ty lko 
na ś.p. ks. Stre icha, ale również na wjkare 
go paraf i i k s , dr Kuberskiego. 

Zbrodn ia rz dowiedz ia ł się, i$ w sobo­
tę po pó łnocy w r ó c i ł do Lubon ia ks. p r o ­
boszcz, k t ó r y przez k i lka dni baw i ł u swe j 
matk i w Bydgoszczy , 

Po wstępnych dochodzeniach władze 
przeprowadziły liczne, rewizie wśród mie 
szkańców Lubonia, podejrzanych o konsza 
chty z komunistami. 

B O H A T E R D N I A . 
Bohaterem dnia jest urzędnik kolejowy 

p. Mańczak, który obezwładnił zbrodnia­
rza. 

— „Stałem przeTl kościołem — mówi — 
Nagle usłyszałem strzały rewolwerowe 
i straszne krzyki dzieci. 

Wbiegłem natychmiast do środka i sp"> 
strzegłem człowieka, który chował do kie­
szeni rewolwer. 

Wpadłem na potwora i przemocą wsa­
dziłem ręłcę do jego kieszeni j poczuw-
szy rewolwer, .wykręciłem mu rękę i jedno 
cześnie podstawiłem nogę i rzuciłem go 
na ziemię. 

Powstała straszna kotłowanina. 
Jestem tak wstrząśnięty »potwornym 

wydarzeniem, że dalszych szczegółów zu­
pełnie nie pamiętam". * • • 

.Wawrzyniec Nowak pracował jako, ro­
botnik na G. śląsku niedawno przeniósł 
się do Lubonia, gdzie był bez pracy, mając 
opinię płatnego agenta komunistycznego, 
podobnie jak i Sobczak u którego zbro­
dniarz mieszkał jako sublokator. 

Dodać trzeba, że Luboń jest miejsco­
wością czysto przemysłową, zamieszkałą 
przez robotników olbrzymich fabryk. W 
jednej z tamtejszych fabryk .panowało o-
słatnio silne naprężenie, które doprowadzi 
In >! I przejściowego /arBknJecia tego .zakła 
dit. 

Ś. p. ks. proboszcz Streich liczył lat 4 0 
W.Luboniu był od r. 1935, poprzednio d\v 
lata był proboszczem w sąsiednim Żabi 

kow ie . Mszę św. d la dzieci odprawia ł w 
zastępstwie swego wikarego ks. dra Kober 
skiego, k tó ry jest chory i po odprawien iu 
d w u rannych Mszy św. położył się do łóż ­
ka , po czym ks. Streich miał odprawić na­
bożeństwo dla dzieci i sumę. Okol iczność, 
że morders twa dokonano podczas nabo-'oń 
srwa dla dz iec i , pozwo l i ła zbrodn iarzowi 
na oddanie tak l icznych strzałów, wed ług 
miejscowego zwycza ju bow iem w nabożeu 
s twach dla dzieci nie uczestniczą starsi. 
Zbrodn iarz miał więc swobodę działania. 
W kap l icy zajął on miejsce obok kazalnicy 
pod ścianą, nie zwracając na siebie uwng i . 

W e wszys tk ich kościołach w Pozna t iu 
w czasie ostatnich Mszy św. odprawiono 
za duszę tragicznie zm;.rłego ks. Streicha 
m o d l i t w y żałobne. 

Nędza w Barcelonie. 
D o t k l i w y b r a k 

ARTYKUŁÓW p i e r w s z e j p o t r z e o y 

L O N D Y N , 28.2. — Agencja Reutera 
donos i : w Barcelonie daje się od dłuższego 
czasu odczuć brak a r t yku łów pierwszej 
pot rzeby. W ca łym mieście nie można n i ­
gdzie nabyć zapałek, benzyny i ty ton iu . 

4000 Chińczyków utonęło 
p o d c z a s p a n i c z n e j u c i e c z k i . 

T O K I O , 28. 2. — Agencja Domei do­
nosi, że na froncie na połudn ie od kolei 
T ien ts in -Pukou 4000 Ch ińczyków, k tór iy 
zbiegl i na dżonkach, zostało przez artyle­
r ię japońską za top ionych. )L 

.Batory" przybył do Gdyni. 
W y j a z d d o A m e r y k i — 3 m a r c a 

G D Y N I A , 28.2. — Dziś o godz. 8-eJ 
rano p rzyby ł z A m e r y k i P łn . do portu gdyn 
skiego po lsk i t ransat lantyk „Batory". Sta­
tek p rzyw ióz ł na swym pok ładz ie do G d y ­
ni przeszło 100 pasażerów oraz ładunek 
1900 ton drobnicy i 686 w o r k ó w poczty. 

M/s „ B a t o r y " pozostanie w porcie.do 
3 marca, by w tym dniu wieczorem udać 
się w powro tną podróż do N c w e g o Yorku. 

Tarapaty 
Premier zagroził senatowi ustąpieniem. 

PARYŻ, 28.2. — Senat francuski ob a-l debaty, apelując do senatu, by nie wpro-
djjwał przezwałyjizień niedzielny nad dwt . [wadzał zbyt głęboko sięgających zmian, 

"któreby uniemożliwiły uzgodnienie tekstów ma ustawami wchodzącymi w skład t. zw. 
kodeksu pracy. W sobotniej dyskusji se­
nat zaznaczył stanowisko na ogół niechęt­
ne w stosunku do tekstów uchwalonych 
przez Izbę Deputowanych co wytworzyło 
sytuację o tyle poważną, że jednym z głó 
wnych przeciwników projektu, który I g h i 
sił a i 20 poprawek głęboko zmieniających 
teksty IzBy Deputowanych był jeden z wy 
bitniejszych senatorów radykalnych M a u -

• liotj» W czasie posiedzenia niedzielnego 
J premier Chautemps interweniował w czasie 

Krwawa lemsta niewpu§icionuclt gości bałuckich 

60 osób brało udział w masakrze 
podczas zabawy w gmachu szkolnym przy ul Mackiewicza 

Ł Ó D Ź , dnia 28 lutego. — Wypadek 
krwawej masakry, jaka wydarzyła się w 
czasie zabawy, urządzonej przez Koło Ro­
dzicielskie szkoły powszechnej przy ul. 
Mackiewicza jest szczególnie w dzielni.:y 
północnej naszego miasta żywo komento­
wany. 

W wyniku bójki, w czasie której opero 
wano kastetami, nożami i nogami od sto­
łów i krzeseł poniósł śmierć na miejscu 
24-letni Henryk Turek, zamieszkały p r / y 
ul. Marcina 16. Turkowi połamano żebra 
i kręgosłup i pokrajano dosłownie całe cia 
ło. W stanie nieprzytomnym znaleziono 
dwie dalsze ofiary walki a mianowicie: 
Stanisława Murowańskiego, Bronisława 

R e k o r d ś w i a t o w y n a m o t o s z y b o w c u . 

^ a zdjęciu motoszybowiec „Bak", konstru kcji inż. Kocjana, na którym w tych dniach 
P'lot Offierski pobił rekord światowy dłu gotrwałości lotu, utrzymując się w górze 

5 godz. 20 min. W owalu podobizna Ofjierskiego, 

Cywińskiego I Jana Filipiaka, mieszkań­
ców Bałut, pokłutych nożami, pot łuczony! 
i okaleczonych. Stan znajdujących si< 
w szpitalu poszkodowanych jest w dalszym 
ciągu bardzo ciężki. Poza tym pobitych zr> 
stało dalszych 28 osób, U których stwier­
dzono rany na rękach I głowachi ślady 
krwi itd. 

Bójkę wywołało około godz. 4 -ej rano 
kilku osobników, którzy nie ciesząc się 
najlepszą opinią, 

nie zostali wpuszczeni na salę. 
Fakt ten wprowadził ich w niszczyciel 

ski szał, skutkiem czego wybil i szyby w 
oknach, obrzucając salę zabawy kamienia 
mi. 

Zamieszanie to wyprowadziło z równo 
wagi kilku spośród organizatorów zabawy 
którzy usiłowali niebezpiecznych osobni­
ków usunąć. W bójce jaka się wywiązała 
brało udział około 60 osób, rozgrywała się 
ona częściowo na zewnątrz sali, częściowo 
wewnątrz przy dźwiękach orkiestry, prag 
nącej muzyką uspokoić wzburzone tempe­
ramenty uczestników walki . 

Przybyła wkrótce po tym policja zasta 
ła już tylko ofiary walnej batalii. 

.W tej chwili prowadzone jest w tej 
sprawie dochodzenie policyjne. 

Ogólne zgorszenie wywołał fakt, i e 
awantura toczyła się na terenie szkoły, któ 
ra zresztą została doszczętnie zdemolowa­
na. W wyniku dotychczasowych badań za 
trzymano 27osób, w tym jedną kobietę. 
Osoby te są przesłuchiwane. 

Największa odpowiedzialność spada na 
koło rodzicielskie, które zorganizowało za 
bawę; bez właściwego upoważnienia władz 
szkolnych. 

Wyniki rewizji jaką przeprowadzono 
w lokalu szkoły okazały się sensacyjne: w 

l kątach sali i szatni znaleziono porzucone w 
I obawie GRZĘD ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ NOŻE, 

kastety, ł omy żelazne, 
bute lk i od w ó d k i . 

rury gazowe, oraz 

między senatem a Izbą Deputowanych. 
Premier nie postawił wprawdzie w se­

nacie kwestii zaufania, jednakże ostrzegł 
senat, iż w razie nie uchwalenia tych 
ustaw przez obie izby, rząd nie byłby w 
stanie nawet przez dwa tygodnie sprawo­
wać swoich funkcji i ponosić odpowiedział 
ności. Zapowiedź* postawienia kwestii zau 
fania przez premiera Chautemps wywołała 
w senacie duże wrażenie i większość rady 
kalna senatu poczyniła poważne wysiłki 
pojednawcze. Senator Maulion cofnął po­
łowę zgłoszonych przez siebie poprawek, 
utrzymując jednak poprawki o charakterze 
zasadniczym, które w ciągu dnia dzisiejsze 
go stwarzać będą bardzo poważne trudno 
ści między senatem a izbą. W kołach parła 
mentarnych oczekują uzgodnień między o 
bu izbami. 

Dolar 5.24 
Bank Polski notował dolary po 5.24, 

funty szterlingi 26.37, franki szwaj­
carskie 122.00, franki francusgie 17.05, LI­
ry włoskie 20.80. 

W fabryce „Gentleman" 

1000 robotników okupuje mury 
ŁÓDŹ, 28. 2. — Dziś w okręgowym inspe 

kteracie pracy odbędzie sie konferencja w 
sprawie uzgodnienia punktów obowiązującej 
umowy zbiorowej dla kelnerów. Ponieważ 
na tle stosowania pewnej części postanowień 
układu powstały rozbieżności między kelne­
rami i ich pracodawcami, dzisiejsza konfe­
rencja poświęcona będzie przedyskutowaniu 
całości umowy, celem uzupełnienia jej 
myśli obu zainteresowanych stron. po 

W FABRYCE „G.ENTLEMAN". 
Sytuacja strajkujących robotników firmy 

„Gentleman" nie uległa zmianie. Około 1000 
robotników okupuje mury fabryczne, ocze­
kując na rezultaty podjętej akcji interwen­
cyjnej. 

Dążenie firmy do obniżki płac robotni­
czych nie może znaleźć wśród robotników 
żadnego usprawiedliwienia, tym bardziej, że 
przemysłowcy branży Rumowej stosują te 
obniżki okresowo i stale. 

Z drugiej strony jest faktem, że obecny 
stan nie wyklucza możliwości powtarzania 
się zatargów w tej gałęzi przemysłu wobec 
braku ogólnej umowy zbiorowej, obowiązu­
jącej w całej Polsce, która by uniemożliwiła 
walkę konkurencyjną, a zwłaszcza stosowa­
nie środków samoobrony celem wytrzymania 
tej konkurencji. . , 

Umowę wspomnianą winny podpisać 
wszystkie firmv branżv gumowej, a więc 
„Gentleman", Afdal, Rygawar, „Pepege" 
Schweikert i inne. 

Z A T A R G T R W 
Inspektor pracy X V obwodu i /.. Szumski od 

był konferencję w sprawie zatargu w fabryce 
Krusche i Endera w Pabianicach.' Konferencja 
ta nie przyniosła rezultatu wobec podtrzymy­
wania w dalszym ciągu dotychczasowego stano 
wiska przez f i rmę, usiłującą przejść z produk­

c j i z jednego krosna na dwa. Za targ t rwa aa-
dal . 

B E Z N A D Z I E J N A S Y T U A C J A . 
— Również w sytuacji strajkujących j u t 6-ty 

tydzień robotników fabryk i Haeblera w Łodzi 
nie zaszły ładne zmiany. N a sobotniej konfe­
rencji z inspektorem pracy X I I I obwodu przed 
stawiciel f i r m y odmówił uruchomienia zakła­
dów, zgodnie z postulatami strajkujących robot 
ników, na dwie zmiany wobec czego zachodzi 
jedynie możliwość l ikwidacji za targu jedynie 
drogą interwencji władz. W dniu dzisiejszym 
podjęte zostaną dalsze, niewątpl iwie już ostate 
czne, próby l ikwidacji stra jku na płaszczyźnie 
kompetencji inspekcji praey. 

NIE B Ę D Z I E STRAJKU W O Ź N I C Ó W . 
W XIV obwodzie inspekcji PRACY ODBĘDZIE 

się W tygodniu bieżącym KONFERENCJA W sprawie 
zawarcia proponowanego PRZEZ WPŹNICÓW UK'1-
du. Dotychczasowe PRÓBY NIE DAŁY REZULTATY VO 
bec tego woźnice NIE REPREZENTOWALI NA KON­
ferencji całości ZRZESZONEGO ogółu ZATRUDNIO­
nych w tej gałęzi przemysłu PRZEWOZOWEGO. 

Z tej racji inspektor pracy INI. PAWŁOWSKI ca 
żądał od związku właścicieli WOZÓW I DOROŻEK 
spisu wszystkich członków oraz liczby ZRZESZO 
nych woźniców, celem otrzymania PODSTAW DO 
działania w zasadniczym kierunku. Lista TA win 
na nadejść w dniu jutrzejszym. W tych WARUN 
kach proklamowanie strajku nie JEST mof-iwe. 

W związku DOROŻKARZY ODBĘDZIE SIĘ W NAJ­
bliższych dniach ogólne zebranie WSZYSTKUH 
dorożkarzy, omawiane BĘDA BOLĄCZKI ZAWODJ, 
przy czym ustalony ZOSTANIE TERMIN PODJĘCIA 
interwencji w sprawie opłat OD konia ORAZ PO­
datku od dorożki. Opłaty te wynoszą: PODATEK 
dochodowy od dorożki NA ROK bieżący ZŁ 33 ORAZ 
opłata od konia zł 10. Dorożkarze WYSTĄPI* O 
OBNIŻENIE tych świadczeń ORAZ PRZESUNIĘCIE o-
STATECZNEGO TERMINU ich płatności. 
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Sii.es Stronnictwa Ludowego w Krakowie. 
l a p i s y i uBofki n a ul icach mias ta 

KRAKÓW, 28. 2, — Ulice Krakowa zosta 
ty w nocy z solxty na niedziele ozdobione 
itj/nymi napisami ONR. i PPS. Stronnictwo 
Narodowe rozrzuciło ulotki o treści: „Roda­
ku patrz, kogo ci niesie front socjalistyczno-
żydowski". 

Kongres, odbywający się w sali Starego 
Teatru, zgromadził 650 delegatów craz oko­
ło 200 gości. Straż porządkowa, stojąca na 
ulicy przy wejściu do gmachu, nie wpuszcza 
ła nikogo bez legitymacji Stronnictwa, Dzień 
nikarze początkowo również nie zostali wpu 
Szczeni. Zaproszono ich jednak r> godz. 15-ej. 

Sala udekorowana była zwisającymi sztan­
darami zarządów powiatowych S. L. Sala 
przepełniona, goście przysłuchiwali sie obra­
dom z galerii. 

O gedz. U otworzył Kongres Stanisław 
Thugutt, stwierdzając brak na sali nieobec­
nych w kraju. W momencie tym cała sala 
staje i śpiewa „Ody naród do boju". 

Pierwsze przemówienie powitalne wygło 
sit prezes Związku Ml',dzieży Wiejskiej 
, ,Wiei", lan Domański. Mówca stwierdza so­
lidarność i jedność ruchu młodych z ruchem 

' polit -nym starszych. 
stacyjnie przywitany przez cała 

•• ss awiał jako drugi znany litę/at Jan 
W lory wystąpił w imieniu pisarzy lu­
do Oświadczył on na wstępie, że wszy­
scy pisarze ludowi czuja tak, jak i chłopi. 
Powiada, że jako pisarz, polski przewędro­
wał szereg wl i , które stały sic świadkami zaj 
ścia w czasie ostatniego strajku chłopskiego. 
W niezmiernie pięknej formie literackiej i 
uczuciowej dzieli się |an Wiktor ze słucha­
czami swoimi wrażeniami z tej wędrówki, 
malując szereg faktów. Prawie każde zdanie 
Wiktora wyciska łzy z oczu wszystkich ucze 
stników Kongresu. 

Następnie wstąpił na mównicę, powitany dlu 
gotrwałymi oklaskami i manifestacyjnymi o-
krzykami „Niech żjje", prezes Stronnictwa Ma 
ciej Rataj. 

Na początku swego przemówienia stwierdza 
te tak oh osobiście, Jak i Naczelny Komitet Wy 
konawczy, kończą swoją kadoncję, składając u-
rzędy w ręce Kongresu. 

Stronnictwo posiada swoje wyraźne oblicze, 
•wiadome cela i samopoczucie polityczne. Chło 
pi w Polsce wkraczają z pełną ewladomoecią na 
arenę polityczna. W ciągu ostatnich 12-tu lat 
nagromadziło' się w Polsce, a szczególnie na 
wsi,; dużo energii mas, która nie miału się 
gdzie, wyładować, bo ani w wyborach do samo-
• ...dów, ani w wyborach do parlamentu, ani na 
wet w pracy społecznej czy zawodowej. To też 
nic dziwnego, że energia ta musiała się w;, lado 
wać w formie ostatnich wypadków z roku ubie 
Kiego, 

Chłopi nie są z natury burzliwi, bo to nie 
leży ani w interesie państwa, ani w interesie 
ich własnym. Jednak chłopi nie mogą patrzeć 
z założonymi rękoma na to, co się w państwie 
dzieje. 

Rzuca się w tej chwili hasło istotnie ważne 
dla państwa, ale rzuca się je tylko po to, aby 
społeczeństwo na. chwilę zelektryzować i zwią 
zru£ je x obozem rządzącym. Wystarczy powie­
dzieć, że w okresie nasilenia koniunktury gospo 
darczej, w okresie prowadzenia robót, związa­
nych z tworzeniem Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego _ urzędowa lista wykazuje 548 ty 
sięey bezrobotnych. 

Omawiając pokrótce stosunek nasz do Nie­
miec oraz innych sąsiadów, stwierdza prezes 
Rataj, że Polska musi się przygotować nie tyl 
ko na odparcie wrogów zewnętrznych, ale rów­

nież na odparcie obcych agentur, rozmaicie za 
barwionych. 

Omawiając z kolei sytuację, powstałe w związku 
z powołaniem Obozu / jednoczenia Narodowego, o-
świadeza p r e t t i Rataj, ze nic .«ię od tej chwil i nic 
zmieni!,,. My patrzymy dalej i dlatego chcemy skie­
rować w y i ł k i na inne tory. Trzeba szeroko otworzyć 
drzwi przed chłopami, trzeba dopuścić lud do ro l i , 
która mu się słusznie należy i do której doró- ł 
Trzelm otworzyć chłopom drzwi do ciał ii-tawodaw-
rzyeh przez zmiitnę ordynacji wyborczej w duchu 
demokratycznym. Bez chłopów nie du się państwem 
rządzie. Ruch ludowy znalazł sic w stadium, którego 
nie sposób zniszczyć. Chłopi upomniel i się o swoje 
krzywiły i kroczę wytrwale w pierwszych szeregach 
juko rycerze wartości moralnych i politycznych ta ­
kich, jak wolnt>:ć. prawo i sprawiedliwość! W wal­
ce lej znaleźli po MreJ stronie nie ly lko masy ro­
botnicze i -zerokie rzesze całego społeczeństwa, ale 
również tnkieli ludzi . klórzv mora awojego moralne, 
no autorytetu poparli dążenia chłopskie. Do ludzi 
t w l i n.deżą przede wsz\>lkim Paderewski, Haller, 

Igowcki, prof. Romer i Stanisław Grabski. Chło­
pi apelują dn tych wszysłkirh, którzy uznają i rh 
wartości oraz cele, o klóre rurh ludowy walczy, aby 
zjednoczyli onj swoje wysi łk i w kierunku grunlow. 
ncj przemiany sytuacji obecnej, leży to bowiem w 
interesie samego państwa. 

P #1 koniec swego przemówienia składa prezes 
Hatnj podziękowanie wszystkim kolegom t N.K.W. 

Przemówienie prezesa Rataja nagrodzil i słucha­
cze Inn .u' inow* nu oklaskami I żywiołowymi okrzy­
kami. 

Po prezesie Rataju zabrał głos mec. Cral iński , 
k lóry omówił politykę zagraniczną, analizując po­
łożenie Polski na tle ogólnej po l i tyk i światowej 
oraz europejskiej. 

W Imieniu głów nej komisji rewizyjne! sta­
wia mecenas Ołpiński wniosek o udzielenie 
absolutorium N.K.W.. stwierdzając, źe na pod­
stawie danych organizacyjnych ilość wydany.h 
w roku bież. lejtltymacy) członkowskich wzro­
sła o 50%. 

Obrady po przerwie rozpoczęły się od od­
czytania przez sekretarza generalnego projektu 
reznlucyj politycznych. 

Kezo'ucJe polityczne stwierdzają, że Kon­
gres jest reprezentacją polityczną I wyrazem 
woli licznych rzesz chłopskich z całej Polski. 

Nad zgłoszonymi rezolucjami rozwinęła Me 
bardzo ożywiona dyskusja, do której zapisało 
się kilkudziesięciu mówców. 

CZERWONE RÓ2E KONGRESOWI-

Ogólna, uwagę zwracała duża wiązanka czer­
wonych róż, złożona na stole prezydialnym. 
Prezes Rata) zaznaczył, że pochodzą one oJ 
jednego z wyższych wojskowych (Owac)e I 
okrzyki: „Niech żyje armia"). 

• Uwagę zwróciło, że dr Putek został z we-
stibu'tt wyproszony przez straż porządkową. Jak 
Informują pewne koła dr Putek nie posiadał 
ważnie wykupionej legitymacji na rok bieżący, 
a prócz tego miał zostać wykluczony ze Stron-

Pociąg ..przeciął" sanie na połowę. 
Znów wypadek na przejeździe kolejowym 

P I O T R K Ó W , 28.2. — W pobliżu st. 
ko le jowej Koluszk i wydarzy ł się straszny 
wypadek, który na szczęście nie pociągnął 
za sobą ofiar. 

W chwili kiedy pociąg ^osobowy Nr °28 
zdążał z Łodz i Fabr . w kierunku Koluszek 
— przez niezabezpieczony przejazd prze­
jeżdżał pewien wieśniak saniami , nałado­
wanymi drzewem. Pędzący pociąg całym 
impetem uderzył w sanie, rozcinając je na 
dwie części. Woźn ica , idący niż p.zy sa­

niach w tragicznej chwili 
odcięty wraz z końmi od reszty zaprzęgu 
uciekł do lasu. 

Drugą część sani, naładowaną drze­
wem pociąg w l ók ł na przestrzeni kilkudzie 
sięciu metrów. 

Przytomna obsługa pociągu przez za­
hamowanie uratowała pociąg przed w y k o ­
lejeniem się. 

Po 15-minutowej przerwie, poci™ ru­
szył w dalszą drogę. 

wie ofiary płomiennej miłości. 
D a A H A T W CICHEJ WIO$CE. " 

W Ł O C Ł A W E K , 28.2. — W e wsi Kłot -
j nic «m. Ba ruchowo rozegrała się wst rząsa­
jąca tragedia mi łosna. 

i Oto 24- lc fnt syn mie jscowego sekreta­
rza gminnego, Henryka Zadroga , zakocha­
ny do szaleństwa w 20- letniej Janinie B o h -
danowiczównie nat raf i ł na s tanowczy sprze 

c iw ze strony s w y c h rodz iców, k tórzy nie 
chciel i zgodzić się na to małżeństwo. Z a ­
kochany młodzieniec, dla którego świa t ca 
ły stał się naraz czarny jak noc, po decy­
dującej z nią rozmowie zastrzel i ! j ą z re­
w o l w e r u i sam sobie życie odebrał . 

Człowiek z plakatem 
Znak czasu* 

W A R S Z A W A , 28.2. _ W sobotę, br,:. 
f in ieszkańcy sto l icy, mog l i w idz ieć sk rom­

nie ubranego cz łowieka , k tó ry miał p r z . z 
plecy i piersi przewieszone p lakaty treści 
następującej : 

„ Z a mieszkanie udzielać będę konwer ­
sacji języka n iemieck iego" . 

Jest to charakterys tyczny znak c z a s i , 
dla naszych anormalnych w a r u n k ó w mie­
szkaniowych' . 

Dyr Byczkowski urzędować będzie 
4 dni w Łodzi* a. Z — w Piotrkowie 

PIOTRKÓW, 28. 2. — Jak wiadomo proces 
piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miej 
skiego p. Marian Byczkowski powołany został 
na naczelnego dyrektora Towarzystwa Kredyto 
wego Miejskiego w Łodzi. 

P. Byczkowski prawnik z zawodu, piastuje 
również godność prezesa Związku Towarzystw 

?60.5lOŻ1fDÓV 
mieszka w Warszawie. 

W A R S Z A W A , 28.2. — Według ostat­
nich obl iczeń statystycznych mamy w W a r 
szawie 368 520 żydów. 

skuteczny p rzy wyrzu tach skórnych, w r z o -
dziankach, skro fu łach, czerwoności skóry , 
l iszajach, p iegach. Magis ter E d w a r d G o -
bicc, Warszawa , M i o d o w a 14. Ap tek i — 
Droger ie . 

7a ireSć ogloszcA 
(redakcfa nie odpowiada 

Dr med. 

Gustaw mm 
Specjalista akuszer-ginekolog 

ellatereata 
ul . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel. 170-0 3 

przyjmuje od 8—10 i od 4 — 8 w. 

Dr medT^NlTECKl 
choroby skórne weneryczne 

i moczopłc iowe. 
A W R O T 32, front, I rtetre — Te l . 213-18 

' r z y j m u j e e d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
.w N I E D Z I E L E i Ś W I Ę T A E D ' D A 12 * U 

) r H E N R Y K O W S K I 
S p j c a l i s t a c u o . 6 > w a a i r y e s a y e a 

s k ó r n y c h - s e k s u a l n y c h 

al. TRAUlUrr*. 9. "Zl H 3 T 
a r x y ' a » > 5—11 RTAA aa •— *i srlaaa. 
m M . L N S L I • ( w i a t a OD ' - I ł 50. po aa ł 

P r s y c h o d n ' * 

WENEROLOGICINA 
Chor weneryczne, skOme < seksualne 

Spse.alny cafcin.t koaoiatyciny 
sriiun oda r. « i < i Kasia v n r , m a « lak . rz -koM. t . 
I O T R K O W S K A 88 te l . 143-63. 

P O R A D A 3 Z Ł 

' , 'a jwiększy zysk da używanie 

E K O N O M I C Z N E G O M Y D Ł A D O G O L E N I A 

P 1 X 1 IV" 
ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szeroka 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

Dr med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryesae aaeczeplcio wa 

t skórne 
6 - - r o S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

przyjmują OD 9—12 I 3—9 wiecz 
w niedziele i święta OD 9—12.w POT. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y * > j i e e e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

i r z y i m c o a z . o d ! • — 1 2 e d 5—8 p o p o t 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

S W A T N I C K A 
ii. Manio rkowskiego 65, tel. 172-33 

(Róg Lubelskiej), front I piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3 — 8 w 

Dr LAGUNOWSKI 
specjalista eborób wenerycznych, seksualnych 

I skórnych. 
Gabinet Koentgeao -świat loloezeezy 

powrócił 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 

Od 8—10, 1—2,30 i ed 8—9 w. w św. 10—1 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
pec a l le ta chórek e k e r a y e s , w e a e -

ryeanyck i soksnalayek 
Leczenie pnMńtakmś Roeotgen*. 

P o ł u d n i o w a 2 8 , tei. 2 0 1 - 9 3 
iisyjataje od 8—11 raao i od 5—8 wtees. 

w aiedsiele < Swif ta ed 9—12 w pei. 

N A Z A K O Ń C Z E N I E karnawa łu . Niedzie la, 
poniedzia łek, wtorek. Do 10 pączków do ­
da jemy bezpłatnie 1 tabl iczkę czekolady, 
„ P a l e r m o " , G łówna 49 , w ł . Karo l Lehman. 

Z W I Ą Z E K Młodz ieży Chrześci jańskiej Pols 
k iej Y M C A , wyna jmu je pokoje umeb lowa­
ne dla kawa le rów (chrześc i jan) z ut rzyma 
niem lub bez. Mieszakńcy mogą k o r z y s t a 
z sali g imnastycznej , p ł y w a l n i , na t rysków, 
czyteln i i t. p. 

Zgłoszenia przy jmuje Sekretar iat Pols 
kiej Y M C A , u l . Moniuszk i 4a, te l . 250-10, 
w godz. od 8-22. 

Zgon młodego kap łana 
W I E L U Ń , 28.2. — W sobotę, dnia 20 

b m . zmarł w szpi ta lu W . W . ś w i ę t y c h w 
Wie lun iu ks. Stanis ław Gro ta Mis jonarz 
Zgromadzen ia ks. ks. M is jona rzy w W i e l u 
niu, p rzeżywszy lat 28 . 

.Zmarły jako kapelan wspomnianego 
szpitala spowiadając zakaźnie chorycn, 
według wszelk iego p rawdopodob ieńs twa 
uległ sam zakażeniu. 

Ś. p. ks. Gro ta o t rzymał święcenia ka ­
płańskie przed d w o m a la ty . 

Kredytowych Miejskich R. P. Cieszy on sie opl 
nią jednego z najwybitniejszych znawców 
spraw kredytowych oraz zagadnień gospodar­
czych, dotyczących własności nieruchomej w 
miastach. 

P. Byczkowski urzędować będzie 4 dni w ty 
godnlu w Łodzi, a 2 dni w Piotrkowie. 
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ID/tRlENIA i WYP/tDJtl. 
(—) Wczoraj po południu w odległości 200 km 

od oazy Kuf ra został cdnaleziony przez ekspedycji 
ri i lunkową pod dowództwem marsz, l l . i l lm zaginiony 
od j rody samolot Marzottiego. 'Wszyscy członkowie 
^ałosi są zdrowi i cali. 

(—) W Mosfcuic rozpocznie sie 2 marca olbrzy­
mi proces polftyeia)'. Na ławie podjadnych wi-iądził 
21 osób: l iu r l ia r in (1>. naczelny redaktor .Jzwiesti i") 
Ryków (b. komisarz łączności), Jagoda (szef t»PU)t 
Krest iń-k i (zastępca L i tw inowa) , Rakowski (b. am­
basador), Rnsenliolc (b. komisarz handlu zagranic'** 
nefjot, Iwanow - t.zernow (b. komisarz rolnictwa), 
Gr inko (b. komisarz f inansów), Z ie l ińsk i , Bessonow, 
lk iamow, Chodzii je w - Fajbyl la, * . nrangowiez, Zll-
r : i i o w , Bułanott I .-win ( lekarz, kc>rv podpisał aU' 
top\ii, Ordżon kidze), Pletnikow (lekarz - profescr 1 . 
Kozaków, Matayitłsw i Kriuezkow 

W^yscy ci (-.odsadni oskarżeni «a o s/.piefostwo, 
szkod . iK two, o > w i a j e , leror, oslabUric t i ly woien. 
nej ZSRR. prowokowanie wojny i td . 

(—) Wczoraj w sali tronowej pałacu królewskie 
ro w Bukareszcie odbyła się w obecności króla u-
rorzystość ogłoazenia nowej konstytucji . Przy tym 
historycznym akcie asystował ksia*f Michał, rząd, 
grneral ir ja, przedstawiciele trybunału kasacyjnego 
i rady ustawodawrzej. 

Premier, patriarrl ia Miron Cri.teo, odrzylał »pri 
wozdanle z wyników plebiscytu. 4 297 581 głosów 
podło za konstytucją, tylko 5183 przeciwko. 

(—) Francuska Izba Deputowanych uchwaliła 
rządowi Cliaulempsa votum zaufania 439 |ło«amł 
przeciwko 2. 

(—) Walne zebranie warazawtkiego obwodu Zw, 
Lekarzy Państwa Pols kiego uchwali ło wprowadzenie 
paragrafu aryjskiego. 

(—) Senat akademicki uniwersytetu wtrusw* 
skiego zatwierdził statut Bratniej Pomocy • pari> 
grafrm aryjskim. 

(—) Strajk okupacyjny w operze warszawskiej 
trwa nadal. 

(—) Z dniem 1 marra rb. utworzony zostaje prty 
Komendzie Pol ic j i Powiatowej w Lodzi (Piotrkow­
ska 1001 wydział śledczy dla powiatu łódzkiego,— 
Kierownik iem nowrgo wydziału śledczego zostaje 
podkomisarz Zygmunt Brylak. Przyczyni sir to do 
wzrostu bezpieczeństwa w okolicach podmie jsk ich. 

(—) Pod kołami pociągu przy ul. SrebrzyAtkiej 
i-oiiio I śmierć óO.Ictni Walenty Wojciechowski — 
Wólczańska 165, emerytowany woiny Zarządu Miej-
skiego w Lodzi . 

(—) Staraniem Polsko - Estońskiego Towarzy­
stwa w Lodzi odbyła sie wrzoraj w sali rady miej* 
skiej uroczysta akademia z okazji 20-leeia odzyski* 
nia niepodległości Estonii. 

Po odegraniu narodowych hymnów estoriskłeie 
i polskiego, akademię zagaił wiceprezydent Łodzi 
p. Antoni Pączek, po czym przemówienie okoliczne* 
ścinwe wygłosił naczelnik E. Rosset. 

Po mowie wykonano bogaty program •rtyityrzny. 

1: 
Z 

Samochód lekarza 

przejechał 10-Ietniego ucznia. 
Z D U Ń S K A - W O L A , 28.2. — W godz i ­

nach po łudn iowych komis ja sądowo- leka>-
ska wyjechała samochodem prowadzonym 
przez dr Łos ińsk iego do w s i S imowe j na 
sekcję zwłok tragicznie zmarłego ś.p. K u ­
biaka. K iedy samochód zna jdował się na 
krańcu u l icy Pi łsudskiego d w a j ch łopcy 

Chłopiec spadł ze schodów 
KRONIKA POCOTOwlA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, 28. J. — W mie.takaniu przy ul. Składo­
wej nr 17 usiłował popełnić samobójstwo 51-letni 
Łukasz Meteekl. Desperet laiył większa ilofe kwa­
su solnego. Przewieziono go, po udzieleniu pierw­
szej pomocy, do szpitala w Kadogottc.ni. 

— W c-laeh również samobójczych napiła sie 
jodyny, zamieszkała przy ul. Kwiecistej 7, Stanisla. 
we Stańczak, lat 36. Na miejsce zamachu przyjechał 
niezwłocznie zawezwany lekarz pogotowia ratunko­
wego, który po udzieleniu Stańczakowej pierwszej 
pomocy, pozostawił ją na kuracji domowej. 

ZYCIE PABIANIC. 
KRADZIEŻ KOŻUCHA I KUR. 

Lewandowski Adam zamieszkały w Szyn-
kielewie gm. Oórka Pabianicka, przyjechał du 
Pabianic na targ. Zatrzymał sie > wozem na 
u'.. Kościelnej i po chwili spostrzegł, źe skra­
dziono mu kożuch wartości 40 złotych, o czym 
zameldował w komisariacie PP. 

W nocy z komórki przy ul. Bugaj 51 skra­
dziono Kołużec Ludwikowi 10 kur 1 kilka kró­
lików, wszystko wartości 30 zł. Policja prowa­
dzi dochodzenie. 

AWANTURY ULICZNE. 
Markiewicz Józef zamieszkały przy ul. Curie 

-Skłodowskie! 6 I Dębieli Rudolf LimanoYskie-
go 9, w stanie pijanym zaczepili Minkiewicza 
Kazimierza zamieszkałego w Lodzi przy ul. 11. 
Listopada 55, zażądali od niego pieniędzy na 
wódkę. Ody Minkiewicz im odmówił wpadli w 
złość 1 poturbowali go. Obu policja zatrzyma­
ła w areszcie. 

Kobus Józef, Piękna 16 i Wieczorek Fran­
ciszek, Kilińskiego 19 dwaj przyjaciele, razem 
spędzili kilka godzin w jednej z restauracll. 
Ody im zaszumiało w głowie zaczęli przypomi­
nać sobie jakieś dawne pretensje. W rezulta­
cie powstała kłótnia, która szybko zamieniła 
się w bójkę. Za zakłócenie spokoju zostaną po 
ciągnięci do odpowiedzialności. 

KOMUNIKAT POLICYJNY. 
Władze policyjne zwracają się do właści­

cieli fryzjerskich zakładów, aby wywieszali 
na widocznym miejscu cenniN zatwierdzone 
przez starszego cechu. 

NOWA HURTOWNIA TYTONIOWA. 
Związek Inwalidów Wojennych otrzymał kaw 

cję na hurtową sprzedaż wyrobów tytonio­
wych. Pabianice będą miały wobec tego dwie 
hurtownie; jedna znajduje się na nowvm mie­
ście przy ul-. Zamkowej, a drusa bę ' ' ' ' " otwar­
ta w dzielnicy staromiejskie]. 

ZEFRANIE LIGI MORSKIEJ I KOLONIALNEJ. 
Dnia 28 lutego (w poniedziałek) o Kodzi.i e 

19.30 w lokalu Związku Legionistów przy u'. 
Kościuszki nr 14 odbędzie się doroczne zwy­
czajne walne zgromadzenie członków. 

— W bójce przy ul. Edwarda pobity został 47-
lctni Karol Marciniak, zamieszkały przy tejże ulicy 
pod nr l i . Marciniak odniósł szereg obrażeń zewnę-
t rznyrh oraz cięta ranę lewej piersi, zadana prawdo­
podobnie nożem. Ofiarę bó jk i opatrzył Irkuez po­
gotowia Czerwonego Krzyża, pozostawiając go na 
miejscu. 

— W domu przy ul . Spactrowej 5.7 spadł zc 
schodów 15-letni Marian Adamiak, odnosząc rany 
tłuczone płowy. Do nieszezęiliwrgo chłopca wezwa­
no ;ogotowie ratunkowe, którego lekarz po nałoże­
niu „pat runku, pozostawił ofiarę wypadku na miejscu 

zabawia jąc się rzucaniem kulek śnieżnych, 
us i łowal i przebiec w ostatniej chw i l i je« 
zdnic. Jeden z nich lO-letrtl Feliks Alek­
sandrowicz, uczeń szkoły nr 2 uderzony 
kulą śnieżną przez kolegę w twarz zakryw 
szy oczy ręką wpadł prosto pod koła sa­
mochodu doznając śmier te lnych obrażeń. 
Przewiez iony przez dr Łos ińsk iego do szpi 
tala miejsk iego zmarł. Wypadek w y w i r ł 
przykre wrażenie na dr Łos ińsk im i s*;-
dziu Mark iew iczu , k tó ry siedział obok i był 
naocznym świa f lk iem tak t ragicznego w 
skutkach w y p a d k u . 

Blade uśmiechy słońca 
S t a n p o g o d y w L o d z i 

Ł 0 D 2 , 28 lutego. — Dziś o godzinie 9. r»io 
temperatura w śródmieściu wynosiła 2.5 stopni 
poniżej zera. W ciągu nocy ubiegłej najnJłl^S 
temperatura wynosiła 1 stopień poniżel zera. 
Ciśnienie barometryczne 760 milimetrów ozna­
cza niewie'ki spadek. 

Wiatry z kierunków zachodnich I południo­
wo - zachodnich. 
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ZYCIE ZGIERZA 

Mą grobach powstańców 
Podniosłe uroczystości* 

Wczora j wieś Dobra była terenem nieco­
dziennej uroczystości złożenia przez Federa­
cję PZOO I Związek Byłych Ochotników 
Armi i Polskiej hołdu poległym w dniu 23 l u ­
tego 1863 r. powstańcom, którzy w liczbie 65 
spoczywają na cmentarzu paraf ialnym. 

Uroczystość rozpoczęto nabożeństwem w 
kcściele parafialnym celebrowanym przez ks. 
proboszcza Zawiejskiego. Udział w nim 
wziął cały Związek Ochotników z pocztem 
sztandarowym oraz przedstawiciele innych 
organizacyj zrzeszonych w Federacji PZOO 
oraz władze Koła powiatowego Federacji z 
p. Teską na czele. Po nabożeństwie, zakoń­
czonym Hymnem „Boże coś Polskę" w sze­
regu udano się przy dźwiękach miejscowej 
orkiestry na mogiłę poległych, gdzie Federa­
cja złożyła pod symbolicznym pomnikiem 
piękny wieniec o barwach narodowych. Po­
dniosłe przemówienie wygłosi ł p. Wożn ick i , 
wzywając obecnych do uczczenia poległych 
bohaterów minutą ciszy. Uroczystość zakoń­
czono odśpiewaniem Roty. 

Wten sposób Związek By łych Ochotn i ­
ków i Federacja oddały cześć poległym w 
1863 r. męczeńskim ochotnikom, którzy kie­
rowani ty lko miłością Ojczyzny, dla niej z ło­
żyli swe życie w ofierze. 

O godz. 17 odbyła sie w lokalu szkoły po­
wszechnej w Dobrej akademia ku czci po ­
wstańców. 

Należy nadmienić, że urosczystaści odby­
ły się już w Dobrej w śrrdę. Odbyło się rów 
nież nabożeństwo żałobne w kościele para­
f ialnym, w którym wzięła udział dziatwa 
szkolna, rada i zarząd gminy uraz oddział 
Ochotniczej Straży Pożarnej ze Szczawina 
Po nabożeństwie udano się przy dźwiękach 
2 miejscowych orkiestr na mogiłę. T u nastą­
piło, złożenie wieńca oraz przemówienie naj 

starszego członka zarządu gminnego p. A* 
Adamczyka, który opisał przebieg b i twy po­
wstańców z Moskalami. Po wygłoszeniu de­
klamacji uroczystość zakończono odśpiewa­
niem Roty. 

BAL ABSOLWENCKI . 

Onegdaj w „ B i a ł e j " sali odbvł sie trady­
cyjny bal Koła Absolwentów P. S. IŁ w Zgjf 
rzu pod nazwą „Pożegnanie karnawału '* 
Impreza zgromadziła elitę miejscowego spo­
łeczeństwa, ciesząc sie niezwykłym p o w * j 
dzeniem. Był on naprawdę jedna z najlepi') 
udanych imprez tego rodzaju, dzięki spra* 
nej organizacji oraz doborowej orkiestrze P1 

Próchnicwicza. 

Z A B A W A SZKOLNA 
w liceum im. St. Staszica. 

W sobotę wieczorem odbyła sie w liceuflj 
im. St. Staszica zabawa dla liceum, 8 kia* ' 
oraz 4 klasy gimnazjum, urządzona star ' " 
niem samorządu szkolnego. 

Młodzież przy dźwiękach doborowej of" 
kiestry bawi ła się pod opieką dy rek to r 
Michny oraz członków grona pedagog iczn i 
go do godziny 10. 
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Szczegóły niezwykłego wypadku. 

R E H A B I L I T A C J A P S Ó W 
Z GÓRY ŚW. BERNARDA 

KOLEJKI UHLIillęJ 
zmusili 14 tysięcy górników do świętowania. 

Courmayeur , w lutym. 
Przed k i lkunastu dn iami , trzydziestu 

sześciu mieszkańcom s łynnego schroniska 
na górze Świętego Bernarda w Szwajcar j i 
groziła n iechybna śmierć: Życie im ocal i ły 
Psy. 

T y m razem bohaterskie stworzenia nie 
ratowały g inących w śniegu, na pół zmar­
zniętych podróżnych, a t y l ko d z i w n y m 
Swym zachowaniem sprawiły, iż ludzie, zro 
zumiawszy ich nieme ostrzeżenie nie wy­
szli zc schroniska, a dzięki temu nie pad l i 
ofiarą straszliwej lawiny. 

Dziewięć kudłatych olbrzymów wbrew 
|8WYM zwyczajom nie domagało się, jak 
Zwykle, gwałtownym szczekaniem, skowy 
tem, skakaniem i drapaniem do drzwi osta 

piiego, przedwieczornego spaceru. G d y o 
godzinie siedemnastej, Inaciszek, wypro­
wadzający ich na dziedziniec, stanął w 
otwartych drzwiach, psy ani drgnęły. Ża ­
den na przywołujący ich głos nawet łba nie 
odwrócił, nie pokręcił ogonem ani nie za 
skamlał. 

Zakonn ik znający dobrze niezwykłą in 
leligencję psów nic próbował ich zmusić 
do przechadzki, stwierdził tylko, iż nie po 
dległy żadnej epidemii, że wszystkie są 
Zdrowe i pośpieszył podzielić się z otoczę 

r-nietn wiadomością o niespotykanym ob­
ł a w i e . 

Zawierzono instynktowi zwierząt i dnia 
tego zabroniono komukolwiek oddalać się 
choćby na krok od domu. 

Nic upłynął kwadrans, gdy rozległ się 
Ogłuszający huk. Świat ła pogasły, mury i 
dachy zatrzeszczały, budynki zatrzęsły się 
w posadach. W jednej chwili okna, drzwi 
i kominy zostały zasypane śniegiem i ka­
mieniami. 

Podobnej gwałtowności l aw iny nie opi 
Suja kroniki klasztoru, k tó ry istnieje b l isko 
Już tysiąc lat. 

Kompleks budynków stanowiąc zaporę, 
tobił się klinem w spadające zwa ły lodu i 
głazów, które rozszczepione, z szybkością 
burzy zagrzebały doliny yala is i Aosty . 

Mn ichow ie wraz z służbą, odcięci od 
pwiafa z powodu zerwania przewodów te­
legraficznych i telefonicznych oraz d o -
Zczętnego zasypania wszystkich dróżek 

V Kulących na, szczyt, przez całe t rzy dni i 
itrzy noce odkopywali śnieg, zanim naresz­
cie mogli dać znać o sobie mieszkańcom 

do l in . C i , k tórzy powtarza ją , że wobec 
przekopania tunel i pod Simplonem i św. 
Gotardem, co pozwala podróżnym w w y ­
godnych sleepingach przejeżdżać szybko i 
bez t rudu z Szwajcar i i do W ł o c h , zamiast 
wd rapywać się na niebezpieczny przełęcz 
Świętego Bernarda, psy w schroniskach 
straci ły teraz swą rację b y t u , wobec osta­
tniego wydarzen ia muszą cofnąć ten suro­
w y osąd. 

Zapewne, g łośny wypadek rozszarpania 
córeczki dok tora przez psa ze schroniska 
mrozi k rew w żyłach, lecz by ł to niezmier­
nie rzadki i sporadyczny atak szału, k tó ry 
zdarzyć się może wszędzie. Chorego psa 
natychmiast oczywiśc ie zastrzelono. 

Przełęcz, Świętego Bernarda, należąca 
do A lp Pcnińskich wznos i się na 2472 me­
t ry nad poziom morza. 

Spinaczka na nią należy do na j t rudn ie j ­
szych i bardzo niebezpiecznych, to też prze 
prowadzenie tędy w roku 1800 armi i przez 
Napoleona przed kampanią w łoską jest 
j ednym z jego nieśmierte lnych czynów. 

Na samej u rw is te j przełęczy św. Ber­
nard z Mentony w roku 982, na miejscu 
gdzie wznosi ł się rzymsk i oł tarz, ku czci 
Jowisza, zbudował k lasztor Augus t ianów, 
K o r z y w inn i by l i nieść pomoc u t rudzonym 

i zb łąkanym podróżnym. 
W roku 1728 w prowadzone j przez za­

konn ików „Księdze zgonów schron iska" 
po raz p ierwszy spotyka się wzmiankę o 
wy t resowanych sobie przez nich do pomo­
cy psach. Zanotowano z górą 2.000 w y ­
padków wyra towan ia g inących przez mą­
dre i obow iązkowe zwierzęta. 

T radyc ja wymaga , by zawsze na jspraw­
niejszy pies na górze Świętego Bernarda 
wab i ł się „ B a r r y " , a to na pamiątkę za­
strzelonego w roku 1814 o m y ł k o w o przez 
żołnierza, b iorącego go za w i l ka , psa -bo-
hatera, k tó ry sam jeden u ra towa ł życie 
czterdziestu osobom. 

Najg łośn ie jszym jego czynem by ło oca­
lenie k i lku le tn ie j dz i ewczynk i : wyg rzeba ł 
ją pó ł żywą z pod śniegu, gdzie leżała 
obok mar twe j już matk i . Pies l izał ją tak 
d ługo, aż rozgrzała się t rochę, a potem 
podsunął je j do ust bary łeczkę z w inem i, 
kładąc się przed nią i poszturchując łbem, 
sp raw i ł , iż wreszcie zrozumiała, że ma mu 
siąść na grzbiecie. W ó w c z a s u radowany 
idąc ostrożnie, przyn iós ł ją do schroniska. 

Wypchane ciało czworonog iego boha ­
tera stoi w gablocie w Berneńsk im m u ­
zeum. 

Celiński. 
-OQO-

ZBROJNA W NOCNEJ SPELUNCE. 
P O N U R E O D K R Y C I E $ Ł U Z B T 

Pierwszy dzień doda tkowe j pracy w k o ­
paln iach, będącej jak w iadomo odstęp­
s twem od zasady 40-godzinnego tygodnia 
pracy, miał przebieg normalny i spoko jny 
we wszystk ich zagłębiach w ę g l o w y c h , za 

wy ją tk iem jedynie kompani i Lens -Meur-
chin. Wszędzie górn icy zso l idaryzowal i się 
z decyzją kongresu górn iczego, k tó ry po ­
stanowi ł o lbrzymia większością g łosów 
przepracowanie doda tkowych dn iówek. Na 
terenie kopaln i Lens-Meurch in zaszedł j e ­
dnak wypadek, k tóry zmusił 14 tys. g ó r n i ­
k ó w do powst rzymania się od pracy. 

20 maszynistów kolei kopaln ianej z 
Wing les ustawi ło się przed remizą pa ro ­
w o z ó w i nie pozwo l i ł o , aby parowozy p u ­
szczono w ruch. W k r ó t c e cały personel ko 
le jowy w l iczbie 350 osób, przystąpi ł do 
st ra jku. Z tego powodu większość g ó r n i ­
k ó w z szybów nie mogła udać się do p ra ­
cy. W czterech szybach górn icy wogó le 
nie zjechali na dół. 

W innych szybach praca rozpoczęła się 
normaln ie, ale wkró tce musiano ją przer­
wać. Kole jarze z Wing les nak łon i l i , b o ­
wiem swych ko legów kole jarzy z Lens do 

zaprzestania pracy. Wsku tek tego nie m o ­
żna by ło węgla wywoz i ć z poszczególnych 
szybów i p o t w o r z y ł y się zatory. Siłą rze­
czy musiano więc i w innych szybach przer 
wać pracę. T a k więc 14 tysięcy gó rn i ków 
zostało zmuszonych do świętowania przez 
ko le jarzy. 

Dyrekc ja kopaln i wn ios ła skargę prze­
c iwko o w y m ko le jarzom, gdyż dzia ła l i on i 
samorzutnie, bez porozumienia się ze 
Związk iem. 

Praca nazajutrz rozpoczęła się wszę 
cizie normalnie. 

OB A D * 
W A R T O F A D A Ć . 

Pani T . D. Ducan zam. w Sainsvi l le 
(St. Z jednoczone) znalazła 6 pereł w ostry 
gach podanych je j podczas ob iadu w Ce-
dar Key. Pięć z tych pereł, ocenionych na 
500 do la rów oddała ona na rzecz funduszu 
pa ra l i t yków, a jedrtą zat rzymała sobie na 
pamiątkę. 

EGZOTYCZNI WIDZOWIE. 

W jednym z os ław ionych loka l i noc­
nych w M a r s y l i i , uczęszczanym przeważnie 
przez zagranicznych marynarzy , w danc in ­
gu „ B l a c k H o r s e " , dokonano ponurej zbro­
dn i . Danc ing ten o twar ty jest aż do rana, 
po tym po zamknięc iu sprząta w nim co­
dziennie służba. Onegdaj Około godz iny 
dz iewiąte j rano przyszła s łużba, ażeby po ­
sprzątać w loka lu i zauważyła w ie l k i n ie­
porządek, panujący w wie lk ie j sali danc in ­
g o w e j . A l e jak ie było przerażenie służby, 
gdy w jednej z ub ikac j i , n iedostępnych dla 
gości , znalazła mar twą nomywaczkę , k tó ­
rą znano z imienia Marguer i t c . Kob ie ta le­
żała na podłodze, miała związane ręce i o l ­
b rzymi knebel bawe łn iany w ustach. 

Na tychm ias t z jaw i ła się pol ic ja i rozpo 

częła ś ledztwo. Stwierdzono, że gdy M a r -
gucr i te znajdowała się sama w lokalu, za­
jęta myc iem z jaw i l i się jacyś nieznani o -
sobnicy, i pod pozorem dostarczenia w ę ­
gla wesz l i do ty lnych ubikacyj lokalu. T a m 
rzuci l i się na Marguer i tc , związal i j ą i za­
kneb lowa l i je j usta, żeby nie mogła k r zy ­
czeć. Potem rozbi l i skrzynkę, w której w ta 
ścicielka dancingu chowała pieniądze. Jak 
zdołano stwierdzić, mordercy zabral i wo re ­
czk i z pieniędzmi na kwotę k i lkunastu t y ­
sięcy f ranków. W nocy b a w i l i w lokalu 
przeważnie marynarze angielscy I amery­
kańscy. Pol ic ja zarządzi ła dok ładną r e w i ­
zję wszys tk ich obcych okrę tów, stojących 
na ko tw icy w porcie Marsy l i i . 

Grupa młodych Lapończyków przygląda się wyczynom narciarzy w Lahti. 

Adam Czekalski 

się ż e n i 
Powietf 
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Stary Czury ło , po zajściu z „ m i s k ą " , udał się natych­

miast do swego mieszkania, bo przygoda ta mocno go 

zdenerwowała i zamierzał d la kurażu pociągnąć z jak ie j 

f laszczyny, co zwyk le miewało dla niego skutek b łogo ­

s ławiony. Lecz tym razem nawet i t rzykrotne zaglądanie 

do kubka niewiele pomog ło . Pan A l o j z y nie mógł jakoś 

pozbyć się przygnębien ia i wc iąż myśla ł o t ym, że znie­

waga wyrządzona „ m i s c e " na sucho mu nie ujdzie. Toż 

on zadarł p raw ie tak, j akby z samym „na j jaśn ie jszym" . . . 

— A bodaj go naj jaśniejszy szlak t ra f i ł ! — splunął 

administrator i znowu nalał sobie kiel iszek. 

Potem usiadł i zapal i ł cygaro , myśląc o najbl iższej 

swoje j przyszłości . M iss Atk inson gospodarzyła już od 

roku w dobrach ordynac j i bab ipo lsk ie j i miała we wszy ­

stk im taki głos, jak sam książę. Prawda, ta ryżowłosa 

Ang ie lka znała się na rzeczy, umiała prowadz ić w z o r o ­

w o adminis t rac ję, t rzymała wszystko w ryzach i nic oka 

je j nie uszło. P rawda , stan gospodarczy dóbr podniósł 

się znacznie i nastał ca ł kow i t y porządek, ale wszystko to 

nie daje je j jeszcze leg i tymac j i do znieważania jego, sta­

rego administ ratora ordynac j i , A lo jzego Czury ły . I n* 

wspomnienie zajścia w oborze pan A lo jzy zgniót ł cygaro 

i nalał sobie znowu kiel iszek. By ł przekonany, że lada 

moment zostanie wezwany do pałacu, do „na j jaśn ie jsze­

go księcia pana" i tam usłyszy na siebie wy rok , lecz... 

miną ł cały dzień, a z pałacu nikt nie przychodz i ł do 

niego. 

— Może ten ryży w a i i a t rozmyśl i ł się i nawet u •'e-

szył, że „ m i s k a " dostała zasłużoną f infę w nos? — po ­

cieszał się chw i l am i . 

I to by ło moż l iwe. Charakter księcia pana by ł wprost 

n ieobl iczalny i n igdy niczego pewnym być nie możoa 

by ło . Nieraz za byle błahe przewinienie karał na jsurowie j , 

a innym razem, za przewinienie p'erwszego stopnia na­

wet — nagradzał i śmiał się późnie j , gdy mu Pol i tyńsk i 

opowiadał wieczorem szczegółowo i barwnie całe zajście 

Nazajutrz pan A lo j zy wstał , jak się rzekło, w humo­

rze mocno skwaszonym i nie mógł się pozbyć przykrego 

nastro ju. W końcu jednak, machnąwszy na wszystko re-

zygnacyjnie ręką, rzekł do siębie g łośno: 

— Przecież mi g łowy nie zdejmie, a inna praca mu 

si się znaleźć. 

1 w myślach już zaczął wyl iczać, tych wszystk ich pa­

nów i te wszystk ie ma ią ' k i , które znał i z k tó rymi n a w 1 ! 

pozostawał w doskonaheh stosunkach. 

Po czvm ubrał sie i za^ i rd ł do śniadania. W . trakc'e 

spożywania darów Bożych, posiadanych z laski „na j ja ­

śniejszego księcia pana " , nagle roz legły się tony ha łaś l i ­

we j ork iest ry pod oknem, a jednocześnie zgraja psów, 

j akby do w tó ru , rozpoczęła swó j znakomity koncert. 

Tego już by ło panu A lo jzemu dosyć. Zerwa ł się 

gwa ł town ie od sto łu, p rzewróc i ł imb ryk z kawą, stłukł 

szklankę i skoczył do okna. O t w o r z y ł je jednym szarpnię­

ciem i oto jak i obraz zobaczył na do le : na obszernym 

p lacyku przed budynk iem adminis t rac j i w idn ia ła obszar­

pana i wynędznia ła zgraja g ra j ków , rzępolących na na j ­

rozmai tszych instrumentach i wa lących w bębny, a 

w ś r ó d n ich czerniała gromada parobków, t rzymająca na 

smyczach wszystk ie psy podwórzowe i książęce, które 

zajadle akompan iowa ły muzykantom. 

Cały ten obraz i ten chór z lewał się w akord p iek ie l ­

nego hałasu, rznął słuch, szarpał nerwy i p rzyprawić 

mógł każdego słabszego od pana Alo jzego człowieka 

wprost o apopleksję. 

Czyry ło patrzy ł przez chwi lę na to wszystko , mruga! 

powiekami , p róbowa ł zrozumieć coko lw iek , w końcu, 

huknąwszy jakieś z łowrogie s łowo, porwa ł doniczkę 

z okna i kropnął nią w sam środek koncer tan tów. Dos ta ­

ło się nią jednemu z psów, k tó ry narobi ł n iesamowite j 

w rzawy . Zaw tó rowa ł y mu inne psy i wszczął się taki 

p iek ie lny hałas, że nic już z tych g łosów odróżnić nie 

można by ło . 

Czury ło zatrzasnął gwa ł town ie okno, aż szyby z brzę­

k iem w y p a d ł y i po rwawszy nahaj z wieszaka w przed­

poko ju , skoczył ku d rzw iom. Szarpnął je z cho lerycz-n 

wściek łośc ią, omal z zawias nie w y r y w a j ą c i nagle za­

trzymał się, j akby gromem rażony. D r z w i by ł y zamuro­

wane stosem cegieł. 

W c iągu p ierwszych k i l ku sekund Czury ło stał na 

miejscu, jakby w kamień przemieniony, po czym z e r w d 

się znowu, kopnął z wściekłością d r z w i i skoczył z po ­

wrotem do jada ln i . Lecz tutaj nie sposób by ło w y t r z y ­

mać. Zatarasował się przeto w sypia ln i , ale i tam, jakby 

przenikając najgrubsze nawet mury , dochodz i ły odgłosy 

muzyk i i wyc ie psów, łączące się w jakiś po prostu or-

giczny hałas, k tó ry mógł przywieść najsi lniejszego ner­

w o w o cz łowieka do szaleństwa. 

Czury ło padł w pościel i nakrył g łowę poduszkanr . 

ale melodia jakiegoś najnowszego „ p r z e b o j u " , którą 

gral i muzykanci na dole, mimo ochrony poduszek i pie­

rzyny przedostawała się jednak do jego uszu i przypra­

wia ła go o niesamowitą wprost wściekłość. 

Pan A lo ' zy odrzuci ł więc w końcit wszelkie o c l r o n v 

i siadł na łóżku tak gwa ł town ie , że się zarwało i pościel 

1 

nakry ła go całego. W y g r a m o l i ł się jednak jakoś i p i wy­

padł znowu do rozbi tego okna w jada ln i . Zastał tu już 

swoją gospodynię, k tó ra rozpuści ła swó j b ieg ły języczek 

i k łóc i ła się zawzięcie z muzykantami i parobkami na 
dole, a k łó tn i tej w tó rowa ł y wyc ia psów, w r a ż l i w y c h za­

równo na cięte s łowa, padające z góry na dół i odwro tn ie , 

jak i na bliższą im muzykę. 

Admin is t ra to r odsunął gwa ł town ie panią Mar tę i w y ­

stawi ł g łowę na świa t . • 

— Psy pa rszywe ! — pogroz i ł hałastrze na dole. — 

Ja^wam pokażę, co tu jeszcze znaczę! 

A le groźby tej nikt jakoś nie uląkł się i muzyka d a ­

lej rzępol i ła , psy w y ł y , a parobcy huczel i śmiechem r u ­

basznym i dowc ipkowa l i na temat zamurowanego pana 

admin is t ratora, wiedząc, że w tej chw i l i jest on tak bez­

radny i nic im zgoła zrobić nie może. 

T e g o wszystk iego Czury ło miał już tak bardzo dość, 

że nie bacząc na niebezpieczeństwo połamania kośc i , 

w y w a l i ł do reszty okno i wysunął pó ł ciała na dół, zamie­

rzając skoczyć z pierwszego piętra na dół i ręcznie prze­

mówić do rozumu całej tej podłe j hałastrze. 

Na szczęście zapewne i dla niego i dla hałastry, o d ­

siecz z jawi ła się z zupełnie niespodziewanej st rony, w o-

sobie posterunkowego po l ic j i , k tóry przyjechał z same­

go rana do Bab ipo la w sprawie urzędowej , a słysząc ta ­

kie niesamowite hałasy, zainteresował się n imi i z jawi ł 

na placu. Na jego w i d o k parobcy puści l i psy i p ierzchnę-

l i na wszystk ie st rony, muzykanci natomiast, k tó rych d o ­

tąd za ów koncert nie zapłacono, u rwa l i grę i czekal i na 

przebieg dalszych w y p a d k ó w 

I I . 

NA JASNYM B R Z E G U . 

Książę ordynat bab ipo lsk i odbywa ł spacer w w ó z k u , 

popychanym z ty łu przez nieodstępnego Pol i tyńsk iego, 

obserwując t łumy różnobarwne i różnojęzyczne na p ro ­

menadzie Angie lsk ie j w Nice i , a od czasu do czasu zaga­

dywa ł do swojego kamerdynera i sekretarza w jednej 

osobie. 

— T o powiadasz, Po l i tys iu , że miss Atkinson bar­

dzo rozpaczała? 

— Ogromnie, nai iaśnieiszv książę n n i ( 

— I powiadasz, że rAr^-^M n a w e t 0 

— Ogromnie, najjaśniejszy książę panic. 



Na posiedzeniu Rady Mie jsk ie j rozpa­
t r ywano działalność gm iny za ostatni 
okres. Po omówien iu budżetu, inwestyc j i 
i t d . zwrócono uwagę na w ie lk ie b rak i W a r 
szawy w zakresie szp i ta ln ic twa. Stol ica 
pos iada około 6 tys. łóżek w szpi talach 
mie jsk ich, gdy wed ług zdania fachowców 
pow inna posiadać co najmnie j 13 tys. ł ó ­
żek. T o też jeden z radnych wysuną ł pod 
adresem Zarządu Mie jsk iego dezyderat, 
aby celem zwiększenia moż l iwośc i inwesty 
cy jnych w szp i ta ln ic tw ie — miasto u p ł y n ­
n i ło ma ją tk i fundacyj szp i ta lnych. 

Po przeprowadzeniu dyskus j i nad sp ra ­
wozdan iem z dzia ła lności Zarządu Mie jsk ie 
go s tw ierdzono, że l inie k ie runkowe prac 
samorządu stołecznego odpowiada ją żywo 
tnym pot rzebom najszerszych mas ludnoś­
c i i in teresowi W a r s z a w y , jako stol icy Pań 
s twa , oraz, że w pracach rozwo jowych 
W a r s z a w y c iężkim hamulcem jest brak do ­
statecznych źródeł f i nansowych gminy 

warszawsk ie j . Wreszc ie rozpatrzono w n i o ­
sek w sprawie przy jęc ia da row izny na 
rzecz gminy od Skarbu Państwa szeregu 
nierucnomości teat ra lnych, po łożonych 
p r zy u l icach: Marsza łka Focha, Senator 
sk ie j , W i e r z b o w e j i T ręback ie j . 
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Stołeczny Komitet Pomocy Dzieciom i 
Młodzieży, oprócz akcji pomocy material­
nej, p rowadz i również w Warszaw ie dz ia ­
łalność kulturalno-wychowawczą. Akcja ta 
rozwija się obecnie w 133 świetlicach szkol 
nych, skupiających około 9 tys. najuboż­
szych dzieci i młodzieży. 

Praca oświatowa w świetlicach opiera 
się na sieci bibliotek ruchomych. Dążąc do 
pogłębienia akcji kulturalnej w świetlicach 
i Stołeczny Komitet zaangażował specjal­
nych instruktorów w liczbie 7, zajmujących 
się śpiewem, rytmiką, grami itp. Akcja kul ­
turalno-wychowawczą tego rodzaju wyma­
ga znacr 
ma duże 
na tę akcję. 

Zarząd Miejski daje na świetlice naj 
>viększ§ subwencję. 

ine k o m b i n a c j e 
FAŁIZ7WA PIECZĘĆ* wamm 

Radu jmy s i ę ! N i e może źle się powo- j Wobec tego, że W P a n i posiada suki i 
dzić obywa te lom, k tórzy posiadają takie będzie zapewne prowadz i ła hodowlę ama-
, ,zmar tw ien ia" , jak K l u b Bu ldoga F rancu - torską, przeto by łoby wskazane, ażeby 
skiego w Polsce. T o nie jest kawał . T a k i , W P a n i przybra ła dla niej odpowiedn i przy-
k lub w Warszawie istnieje. O jego ins tn ic - ] domek ( np . „ o d . E f e f " , od „ F a f r e " , albo 
niu dowiedz ia łem się z l is tu , wys łanego d o ' , , z Ł ó k i i t. p.) 
jednej z łodzianek. L i s tu tego przytaczam Oczekując łaskawej odpowiedz i , pozo-
, , kawa łek" w o r y g h a l n y m , autentycznym stajemy z poważan iem „ K l u b Bu ldoga F ran 
b r zm ien iu : cuskiego w Po lsce" . 

„ O ile w iadomo naszemu prezesowi Oglądając teraz na u l icy bu ldog i f r an -
W P a n i posiada dwie suki b u l . f r a n c , z k t ó - cuskie, p i ln ie będę uważał , czy p r zypad -
rych jedna w wieku ok. 3 i pół lat jest m o - kiem jakaś suka nie jest „ n i es te t y " b rązo-
ręgowana, a druga ma ca. 2 i pół roku i wej maści , natomiast „ m o r ę g o w a n ą " będę 
jest, niestety, b rązowa. Suki te bow iem > się głośno j z cmokaniem zachwycał . Za -
by ł y wys taw ione na X I I I n o k ^ i r . n«mw m - l pomnia łem jeszcze dodać, że niestety K l u b 

Bu ldoga Francusk iego nie mógł o t rzymać 
fo togra f i i suki moręgowanej w pozyc j i s to­
jące j , en face, gdyż wed ług odpowiedz i a-
dresatk i , suka moręgowaną znajdowała się 
akuratn ie w stanie p o w a ż n y m , straci ła l inię 
i s fotografowanie je j odbyć się, ani w po­
zycj i s to jącej , ani leżącej, ani en face, ani 
z prof i lu — nie mogło . 

M ó j Boże, czy może źle dziać się w k ra ­
j u , w k tó rym ludzie posiadają ty lko takie 
zmar tw ien ia? Min is te r przemysłu i hand lu , 
mówiąc w Sejmie o sytuacj i gospodarczej , 
mógłby przecież K l u b Bu ldoga Francusk ie­
go użyć jako najbardzie j p rzekonywujące­
go argumentu , że kon iunktura w naszym 
kra ju jest coraz lepsza, że kryzys należy 
do zamierzchłej przeszłości , że bezrobocie, 
to sen koszmarny, k tó ry p ierchł , że naród 
żyje sobie ochoczo a beztrosko, radośnie 
hodując f rancuskie bu ldog i , suki moręgo-
wane w pozyc j i stojącej i en face. 

Szczęśl iwy k r a j ! 

ImnU m\m\\\i MWmn imu 
P O * y Ł K A PRZEPŁACONA #J%l£RCfc*V 

by ł y wys taw ione na XI I I pokazie psów ra ­

sowych w Ł o d z i w dniu 6 grudn ia 1936 r., 
a prezes nasz asystował przy ich sądzeniu 
(za co sądzono te biedne suk i? — przyp. 
m ó j ) , przy czym suka moręgowaną, o ile 
sobie p rzypomina nasz prezes, ot rzymała 
wówczas wysoką ocenę, bo bardzo dobrą 
i t ym samym ma p rawo do o t rzymania r o ­
dowodu . Druga suka bowiem ze względu 
• g swą maść ( b r ą z o w ą ) , k tó ra nie odpo­
w iada p rzy ję temu wzorcow i ( s t anda r t ow i ) 
nie może być wpisaną do Polsk ie j Ks ięg i 
R o d o w o d o w e j Psów Rasowych , (k tórą pro 
wadz i zarząd Polskiego Zw iązku H o d o w ­
ców Psów R a s o w y c h ) i t y m samym nie 
może otrzymać rodowodu . Jeżel i zatem 
W P a n i nic wystara ła się dotychczas o r< -
t o w ó d d la swej suki moręgowane j , to p re -
s imy o łaskawe nadesłanie nam zaświadczę 
nia od Łódzk iego Stowarzyszenia H o d o w ­
ców D r o b i u , Gołębi i Zwierzą t D o m o w y c h , 
s twierdzającego, że suka ta by ła wys taw io 
na na powyższym pokazie psów ra rowyc l i 
i o t rzymała bardzo dob ry stopień oceny — 
a wszelk ie formalnośc i , związane z uzyska­
niem r odowodu dla niej w P.Z . I I .P .R za­
ł a t w i nasz k lub . Jednocześnie pros imy przy 
- » - x - suki 

Z P i o t r k o w a donoszą 
Sąd O k r ę g o w y w P io t r kow ie skazał na 

2 lata więzienia właścic ie lkę mają tku z iem­
skiego w Rozprzy , Weron ikę Kowa l ską , 
k tóra przez omyłkę zastrzel i ła forna la , b io ­
rąc go za złodzieja. 

T ł o sprawy jest istotnie n iezwyk łe , a l ­
bow iem forna l , B ron is ław Sik, umówi ł się 
na randkę ze służącą ze d w o r u . N ie mogąc 
się doczekać nadejścia swej bogdank i , Sik 
podszedł pod okna dworu i począł o twierać 
okno, aby tą drogą dostać się do ukochanej . 
T ra f chciał, że koch l iwy fornal omy l i ł się 

o jedno okno i zamiast do izby s łużebnej , 
począł dostawać się do poko ju syp ia ln i K o ­
wa lsk ich . 

Przebudzona szmerem otwieranego ok­
na, K o w a l s k a , będąc przekonaną, iż do m:e 
szkania zakrada się złodziej (zdarzenie mia 
ło miejsce o zmierzchu) , chwyc i ł a za rewol 
wer i oddała w kierunku nocnego gościa 
jeden strzał, k tó ry śmierte ln ie rani ł S ika. 
Ranny, przewiez iony do szpi ta la, zmarł . 
Nazaju t rz rodzina zabi tego Sika wystąp i ła 
do sądu o zasądzenie symbol icznej z ł o tów­
k i , k tórą sąd przyznał w w y r o k u sądowym. 

Ojciec zagłodził na śmierć córkę 
Nieszczęśliwa żywiła s e odpadkami byd.ecego pożywienia 

Z Ryp ina donoszą: 
W e wsi Zo f iewo, gm. Oka l cwo , powi . i 

tu ryp ińsk iego, zmarła Anna Kap le rna , l i ­
cząca lat 30. O zgonie tym w okol icy za-

iże t L n o ś c i w zdobywaniu ś r o d k ó w ^ P ^ j J »<° « » ; !>*"£J3 
' n a z w y oraz jej przodków (o ile możności 

do trzeciego pokolenia wstecz, a w ostate­
cznym razie tylko rodziców), wagi suki , 
daty jej urodzenia oraz nazwiska i adresu 
hodowcy. Koszt polskiego rodowodu w y ­
nosi dla członka P.Z.H.P.R., a zatem i K l u ­
bu Buldoga Francuskiego zł 3 . — , dla nie 
członków zł 5 .— od sztuki (.można pow ie ­
dzieć: za bezcen w Niemczech K l u b B u l ­
doga mógłby zrobić majątek — p. m. ) . 

Jak wiadomo przedłużono autobus miej­
ski linii H, do rogu ul. Belwederskiej 1 N a -
bielaka. Mieszkańcy Mokotowa starają się 
o przedłużenie do kościoła w Wierzbnie 
stacji krańcowej autobusu A, kończącej się 
obecnie na pl. Unii Lubelskiej. Skoro Bel ­
weder otrzyma wygodne połączenie auto-
busdwe ze śródmieściem Mokotów nie 
chce pozostać w tyle. 

W Teatrze Narodowym drugą wielką 
premierą obecnego sezonu będzie „Bunt ) 
Absalona" St. Miłaszewskiego, znakomite­
go poety autora „Forysa", „Pięknych Po­
lek", „Balu w obłokach" itd. Miłaszewski 
sięgnął teraz po temat biblijny. Dawida gra 
(Tadeusz Białoszczyński, Absalona odtwa­
rza Dobiesław Damięcki, wysuwający się 
na czoło młodych aktorów. Główne posta­
cie kobiece grają: Lindorfów na, Broniszów 
na i Macherska. 

„Buna Absalona" oczekiwany jest w 
sferach teatralnych i wśród publiczności z 
wielkim zainteresowaniem. 

J A T K A . 
F a k t , że sprawa dzisiejsza do tyczy mię­

sa 11 ic ma nic wspó lnego z suką moręgowa­
ną en face, chodzi bow iem o ja tkę , w któ­
rej psiego mięsa nie sprzedawano. Jakieś 
jednak niezupełnie „ n o r m a l n e " musiano 
sprzedawać, gdyż właścic ie lka j a t k i , Sura 
Rozcncwa jg — ul ica L i p o w a 6, używała 
do s templowania swego mięsa pieczęci fał­
szywe j . 

P rzy pewnej okazj i „ k o n t r o l n e j " sp rawr 
z fa łszywą pieczęcią wyda la się i Rozen-
cwa jgowa skazana została przez Sąd na 
M dni bezwzględnego aresztu. 

Jerzy Krzcckl. 

H I G I E N A 
fO 1DROWIE 

Wielu l i i u l e i i l i t ów t w ł e r d i l , te jedyn ie 
n e c h a n l c i f i e wykonane opakowan ie 

tiroezkow daje gwarancie ca ł kow i te j h ig ieny 
Maszynowo — b e a d o t y k u rąk 

Aykoaaoe proazki ,M ig r«n t>Nervo» ln " — 

z K O G U T K I E M w T O R E B K A C H 
(nowe opakowanie) daje t ą gwarancją . 

Dbając wiec o wla ino zdrowie Żądajcie 
proazków z K O G U T K I E M t y l ko 
w mechanicznie wykonanych TOREB­
KACH, g d y t dz ięk i temu nnllcaleele nara­
żenia zdrowie na przykre oleapodzlaok' 

częły krążyć, k rew mrożące, opowieśc i . N a 
skutek tych pogłosek władze wszczęły do ­
chodzenie, które u jawn i ło po two rny czyn 
ojca zmarłej i je j macochy. 

Okazało się, że zmarła Anna by ła nie­
dorozwin ię ta umys łowo . Ojc iec je j wraz t 
machochą znęcali się nad nią w okropny 
sposób. W ięz i l i ją w chlewie , gdzie k a r m i ­
ła się odpadkami bydlęcego p o ż y w i e n i a . — 
Z w y r o d n i a ł y ojc iec z macochą ka towa l i nie 
mi łosiernie nieszczęśl iwą, zgłodnia łą dz iew 
czynę. Wsku tek wycieńczenia, zmarła. 

Zaznaczyć należy, że zamęczona A n n a 
odziedziczyła po swej matce po łowę ma­
ją tku , obejmującego 15 mórg g run tu . 

N ie ludzcy ma łżonkowie odpowiadać bę 
dą przed sądem. 

MŁODOCIANA ZtOOZISJKA* 

RADEO-KĄCIK* 
P O N I E D Z I A Ł E K , 28 L U T E G O . 

Warszawa I (Raszyn) 

1 Inne Rozgłośnie Polski* 

15.30 Wiadomości gospodarcze 
1545 Z pieśnią po kra ju 
10.1,5 Ja//, i piosenka — ł Kałowie 

* O O 

Ustawa o winie przewiduje, te na każ­
dej butelce będzie musiała figurować firma 
wytwórni tego wina. Anonimowe wina bę-
'dą podlegały zniszczeniu. Wina owocowe, 
rodzynkowe itd. będą posiadały specjalne 
Oznaczeni*. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
M i m o bardzo młodego w ieku , n iezwyk le 

wy ra f i nowaną okazała się, l icząca dopiero 
lat szesnaście, Czesława Rykowska , zam. 
p rzy u l . Toruńsk ie j 39. P o d p rzyb ranym na­
zwisk iem Zof i i Bagn iewsk ie j p r zy jmowa ła 

• posadę dz iewczyny do dzieci . N i gdz i e j e ­
dnak nie wys iedz ia ła dłużej , niż t rzy dn i , 
gdyż celem je j by ł y kradzieże, a nie uczc i ­
wa praca. 

Jak s twierdzono, w przeciągu czterech 
tygodn i z łodziejka dopuści ła alg na szkodę 
swych ch lebodawców siedmiu kradzieży, 

-oOo 

po czym zaraz się u lo tn i ła . W jednym w y ­
padku , służąc u państwa W c i d e m a n ó w przy 
u l . Pomorsk ie j 5, okrad ła nawet służącą, 
zabierając jej plasz.cz z imowy . 

Wobec pos ług iwan ia się fa łszywym na­
zwisk iem, po l ic j i nie ł a two by ło ująć dziew 
czynę. Przed k i l ku dn iami jednak wpad ła 
w ręce po l ic j i i ods taw iono ją do sądu. 

Oncgdaj .odpowiadała ona przed Są den: 
G rodzk im . Przyznała się do popełnienia 
wszystk ich kradz ieży. Sąd skazał młodoc ia­
ną złodziejkę n* umieszczenie w zakładzie 
pop rawczym do czasu pc łno le tn iośc i . 

Bezrobotny czeka na pracę i chleb 
Z ł ó ż o f i a r ę na Pomoc Zimową! 
Konto P„ K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

Hi,Sit Pogadanka aktualna 
1 7 . 0 0 Dzieje kredytu — odczyt (z. Krakowa) 
17.15 Motyka kainrralna 
17..">0 „Nin < iar fk i r mistrzostwa świulu skończone"— 

I Laht i 
17..17 Pofadefka 'portowa — 1 Wi lna i wiadomo­

ści aportowe — z Warszawy 
lft.|0 I .ekUr duety wokalne — o b ł y 
IR JO Program na Jutro 

Audycja dla wsi 
1 ° . 0 0 Audycja strzelecka 

I V . . 1 0 „Kompromis w życiu* - - dialog z -umieniem 
I'1 'ILL 1'oimiI inku aktual in 

2 ( 1 . 0 1 1 l l i - to r ia tańca: Ewolucja walca 
20 .45 Dziennik wieczorny 
2 0 . 5 5 Pogadanka aktualnu 

2100 M n / ) k a unerzna w wykonaniu malej orkie­
stry 1'. I ł . (/.upow iadujtj speakerzy, h i o i f r y u. 
dział w W i r l k iu i Zimowy ni Konkursie Hadio 
wy 111) . 

21.40 Nowości l iterackie omówi Wacław i ło jow lc r 
22.50 0 ' tatn ie windomoir i dziennika wieczornego 

przegląd prasy 1 komunikat mrteoroloi.icz.ny 
23.00-2t.00 Programy tokalno 

ŁÓDŹ, }<ik łTnszyn. o r u i : 

11.Hi) Melodie z f i lmów dźwiękowych — ply ly 
15.00 Literatura przez mikrofon dla w izyMk i rh : 

fragment z „ L a l k i " — Iłolrsłuwa Prusa 
15.19 Śpiewa Mielicie Pieta — ply ly 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
l i i 10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Miniatury fortepianowe — z Katowic 
1 U . I 0 Audycja l i teracka: wiersze Ka.-i-I-ici /.a Wie 

rayaeUeso — recytacja 
IB.55 Odczytanie programu 
2 3 . 0 0 - 23.30 Muzyka lanerzna — płyty 

W T O R E K , 1 M A R C A . , 

Warszawa 1 (Raszyn) 
I Inne Rozgłośnie Polskie 

6.15 V>•'<> poranna 
G.20 I . I mi . I ' I » W L I 

6.40 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik porano, 
7.15 Muzyka a ptyt 
8.00 Audycja dla tzkó l 
8.10-11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla azkól 
11.40 Muzyka z płyt 

11.57 Sygnał czasu i hejnał f K t . . . . . . 
12 03 A m k r j u południowa 
13.00—15.30 Przerwa (pregramy lokalne) 
15.S0 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Zagadki muzyczne. — audycja ze Lwow. 
16.10 l'i .1 aktualności finansowo • gospodar­

czych , 
16.15 „Zegnajcie zapusty" — ainKrja muzr r /nn • 

-lnu N I (z Po/uauia) 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Pod/iemne Tatry — pogadanka (z Poznania) 
lV. l i ł K«i*rcrt o r k i e s t r y r e p r n e n t a r y ł n e j Po l t r j l 

17.50 t.ina.c rasy naszych zwierząt domowych — 
pogadanka (z Krakowa) 

111.00 Wiadomości sportowa 
III 10 Skrzynka techniczna 
111.25 Program na ju t ro 
18.35 Audycja dla wai 
19.90 „ Z teki chochlika" — wieczór fraszek (z Po 

znaniu) 
10.30 Pol-ka twórczość chóralna (audycja I X ) 
I 1 ' .50 Pogadanka aktualna 
20.05 31 audycja /. cyklu „Sylwetki kompozytorów 

p o N k i r h " : Feliks Koderyk Labuński 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 „Wieczorynka tanrezna" 

W przerwie: 
22.50 Ostatnie wiadomości d . lenn ik . wieczornego, 

Przrg!,d p r a 5 y j fcomunikal metro, ologuat i , 

ŁÓDŹ, jnft Raszyn, orot-

1-1.00 PolekU tańrr ludowe — pły ' 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdow. 
18.10 Wiadomości aportowe lokalne 
18.15 Aktualności 
18.25 „Pi -ar /e mówią o Lodz i " — montaż l i teracki 
18.55 Odczytanie programu 
Do godz. 24.00: Program i Wurszawy 

L . L E F O U T R E . 

Odchodząc od kasy, pani Charbon ze 
zjad l iwą miną powiedz ia ła do małżonka : 

— M ó w i ł a m , że się spóźnimy. Przez 
ciebie nie zobaczymy aktualności i będzie­
m y musiel i wejść w po łowie seansu. 

M ą ż , nic nie odpowiada jąc , pokorn ie 
szedł za nią. U t y k a ł z lekka na lewą i ngę -

Bi le ter wp rowadz i ł ich bocznym w e j ­
ściem d» ciemnej i przepełn ionej sal i . 
Świecąc latarką, wskazał im w.eszcie d w a 
miejsca w samym środku ostatniego rzędu. 

Pani wo la ła , by mąż to rowa! drogę, po­
t rącając i depcząc po nogach syczącej ^ 
n iezadowolen ia publ iczności , co nie prze­
szkodzi ło je j słyszeć ostrych w y k r z y k n i ­
k ó w pod adresem „n iede l i ka tnych osób, 
k tó rych nie należałoby wpuszczać po rozpo 
częciu seansu". 

G d y nareszcie us ied l i , M a l w i n a szepnę­
ła tonem w y r z u t u : 

— N i c stąd nie w idać . Każdą p rzy jem­
ność musisz zatruć. 

Wyc iągnąwszy szyję, zaczęła śledzić 
przesuwające się na ekranie sceny polowa­
nia w dżung l i . 

Nag le t rąc i ła łokciem dozgonnego to ­
warzysza życia. 

— Franc iszku, słyszysz?... 
— Co takiego, duszko? 

Ten jazgot nad uchem! . . 

I s to tn ie o rząd bl iżej siedziała majesta­
tyczna osoba, w kapeluszu z w ie lk im p ió ­
rem. Nachy lona do męża, k t ó r y przy niej 
wyg ląda ł j ak ch łopczyk, nie przestawała na 
glos komentować obrazu. Potoczystą \>y-
mowę p rze rywa ły t y l ko ok rzyk i i westchnie 
n i a : 

— . . .Ach, A l f redz ie ! W idz : sz? Słoń 
przechodzi nad wodą po zwalonych p n i a c h ! 
Za łamie się to pod nim.. . N i e ! T r z y m a się 
j akoś ! Ręczę, że zacznie w y r y w a ć drzewa 
z korzeniami. . . N ie mia łam racj i? A leż w y ­
w i ja p a l m ą ! Patrz . tygrys się wychy l i ł z 
zarośl i , A l f r e d z i e ! Zaraz skoczy. Dreszcz 
mnie przechodzi . Gdzież się podzia ł m y ­
ś l i w y ? Jest, j es t ! T o się nazywa odw- i ga ! 
Przymierza się do strzału. . . Zaraz go po­
w a l i . 

Panią M a l w i n ę trzęsła złość. 
— Zawsze musimy tak traf ić. 
— Cóż robić, żoncczko? W i a d o m o , że 

są ludzie, k tórzy nie mogą myśleć po c i ­
chu. 

— T o nie dowód , żeby innym t ra jkotać 
nad g łową . 

— Może je j towarzysz źle w idz i . . . 
— Po co w tak im razie chodzi do k i ­

ta? 
A zażywna pani nie ustawała. 
— . . .O ! podniósł się tuman kurzu. T o 

bawo ł y ! CHe stado bawołów. . . Pędzą, iak 
trąba powiet rzna. Och, żeby ty lko tego bie 

' dnego murzyna nie s t ra towały . Jak ie to 
ok ropne ' 

M a l w i n a , doprowadzona do pas j i , szar­
pnęła męża za r ę k a w : 

— Z r ó b coś, F ranc i szku ! N i e w y t i z y -
mani d ł u ż e j ! 

Charbon wz ią ł na odwagę i del ikatn ie 
do tkną ł ramienia gada t l iwe j damy. 

— Czy pan i nic zechciałaby nieco c i ­
szej oznajmiać o t y m , co wszyscy sami w i ­
dzą? B y l i b y ś m y bardzo obowiązan i . . . 

Dama zami lk ła . Można było w spokoju 
patrzeć na łódź, przemykającą wśród k ro ­
kody l i , a potem porwaną przez w i r y i uno­
szoną wpros t ku huczącemu, spienionemu 
wodospadow i . 

A l e po paru minutach głos, nieco przy­
ciszony, rozległ się na n o w o : 

— Szczęściem są jeszcze ludzie boha ­
terscy, a nie same piecuchy, k tó r ym na j ­
mniejsza rzecz przeszkadza. Tacy uc iek l i ­
by , gdzie p ieprz rośnie, przy lada niebez­
pieczeństwie.. . 

Pan Charbon nastawi ł ucha. Ref leksje, 
pełne o lv i rzenia , wygłaszane b y ł y coraz 
donośn ie j : 

— Pewna jestem, że t y i ko tchórz, co 
prochu na wo jn ie nie powąchał , może zrzę J 
dzić o by le co i wt rącać się do innych. Z a ­
miast iść na f ront , chowa ł się na ty łach, 
w ięc nie w ie , co znaczy narażać życie i w y 
starczy mu k rokody la albo tygrysa na e-
kranie, a już traci g łowę. 

Franciszek drża ł : 
— Żeby ty lko M a l w i n a nie usiybzała... 
Jego osobiście nie do tyka ły obelżywe 

s ł o w a : za zasługi bo jowe by ł odznaczony 
k i lka t ru tn ie , a sz tywna w kolanie noga da­
wała świadec two, że potraf i ł przelewać 
krew w potrzebie. 

Świat ła rozb łys ły na czas dziesięcio 
m inu towe j p rzerwy . 

Charbon rzuci ł lęk l iwe spojrzenie na 
małżonkę. 

— N a co czekasz? — syknęła. — Spo­
dz iewam się, że dasz nauczkę t ym b a ł w a ­
n o m ! ' 

Sala się opróżni ła. Franc iszek mia ł o -
chotę nie ty le na wymierzan ie sobie spra­
w ied l iwośc i , co na papierosa. W s t a ł więc, 
by wy jść wraz z innymi . W t e m , do j r zaw­
szy twarz k ierującego sic d.2 p n i a m i męża 
w y m o w n e j damy, stanął zdumiony. 

— W y o b r a ź sobie — nachyl i ł się do 
żony — to Mornon ! . . . 

— K i o to tak i? 
— M ó j porucznik z pod Verd im. N i c 

mogę mu przecież robić w y m ó w e k . 
— W ł a ś n i e ! T y m b a r d z i e j ! — zaop i ­

n iowała nieugięta M a l w i n a . 
N ie p róbowa ł protestować. Zn i k ł r l 

pluszową kotarą. Żona została na sal i . 
Franciszek podszedł do wrog ie j pary. 

Magn i f i ka zmierzy ła go z najwyższą po- l 
gardą, mąż n iewyraźn ie mrukną ł coś pod 
nosem. 

— Pańs two siedziel i o rząd przed na­
mi? — zapytał Charbon. — Pragną łbym 
z panem zamienić parę słów. 

— A l f r e d z i e ! . * upomnia ła go zna-

i cząco po łow i ca . 

I Panowie usunęli się na bok . 
— Jestem Charbon, podkomendny p a ­

na z czasów w o j n y . 

Czując na sobie wz rok pani Mornon, 
nie poda l i sobie ręk i , ani nie zmien i l i wo­
j own iczego wy razu twarzy . 

— Jakże się cieszę — odezwał się z 
l odowatą miną dawny porucznik . — Przy­
k ro mi bardzo, ale żona moja jest bardzo 
żywa, temperament ją unosi. . . Pan mnie 
może rozumie? 

— Ja? Byna jmn ie j . Jak się panu p o ­
wodz i w c y w i l u ? 

— P o w o l u t k u . Ogromnie mi p rzy jem­
nie pana spotkać. 

— Dobre by ły czasy!. . . 

— A jak pańska noga? 
— Ku le ję t rochę, lecz chodzę. Ja t e l 

jestem niezmiernie rad pana widzieć. . . 
Sk łon i l i się sobie ozięble i rozstal i . 
M o r n o n u ją ł żonę pod rękę. 
— Osadzi łeś go na mie jscu, mam na­

dzieję? — zapytała. 
— Możesz być spoko jna ! ża l m i go : 

żona go teroryzuje. 
Charbon zaś ze swej st rony meldował 

M a l w i n i c : 

— T łumaczy ł m i się gęsio, b iedaczy­
sko. T r u d n o go w i n i ć : zaślubi ł herod -
b a b ę ' 

T ł u m . K w . 

http://plasz.cz
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f — S P O R T , 
Wspan>afe s k o k i Norwega i Potaka 
na zawodach narciarskich o mistrzostwo s w a t a 

W ramach zawodów narc iarsk ich o m i ­
strzostwo świata w Lah t i odby ł się kon­
kurs skoków w konkurenc j i o twar te j i do 
kombinac j i . Z a w o d y te przyn ios ły t ryumf 
Norwegom, k tórzy obsadzi l i wszystk ie czo 
łowe miejsca w konkurs ie. Z narciarzy in ­
nych państw skandynawsk ich i kontynentu 
europejskiego groźni dla N o r w e g ó w okaza 
l i się t y l ko d w a j zawodnicy . Polak Stani ­
s ław Marusarz i Aust r iak Józef B rad l . S'.t 
nis law Marusarz uzyskał w pierwszej s c i i 
najdłuższe skoki 66 i 67 mtr . w pięknym 
sty lu . Polsk iemu narc iarzowi publ iczność u-
rządzi ła gorącą owację. Aust r iak B rad l S iO 
czył dwukro tn ie po 65 mtr . 

Z zawodn i ków norwesk ich na jp iękn ie j ­
szy sty l wykaza ł najmłodszy z braci Kuu«l 
Asbjocrn, k lasyf iku jąc się na p ie rwszym 
miejscu w konkurencj i o twa r te j . 

W skokach do kombinac j i Hoffsbakker. 
osiągnął 50 i 51 mtr . zajmując p i e rws ie 
miejsce i zdobywając mis t rzostwo świata 
w kombinac j i t. zw. norwesk ie j . 

Marusarz dzięki swo im doskonałym sk 

na d rug im miejscu 
ten jest 

kom sk lasyf ikował się 
w konkurency j o twa r te j . W y n i k 
o lb rzymim sukcesem. 

Wynik i konkursu skoków w konkuren­
cji otwartej : 

1) Asbjoern Ruud ( N o r w e g i a ) nota, — 
226.4 skoki 63,5 5i 64, 2 ) St. Marusarz — 
Polska — nota 226,1 skoki 66 i 67, 3 ) 
Myh ra (No rweg ia ) nota 225,0 skoki 66 i 
64.5, 4 ) Brad l (Aus t r i a ) n o t a 221.4 skoki 
65.5. 5) Andersen ( N o r w e g i a ) nota 220,3 
skoki 53 i 65.5 6) Kong.^gard (No rweg ia ) 

Wynik i biegu złożonego: 
W kombinac j i p ierwsze miejsce i n rs t 

rzostwo świa 'a zdobył norweg Hof fasbak-
ken, 2) Westeoerg (Szwec ja ) 3 ) V ; n ja r? 
ngen ( N o r w e g i a ) 4 ) Medjerson (S;.wecia"> 

Z polsk ich narciarzy naj lepszy w y n i k u 
zyskał mistrz Po lsk i W n u k , k tó ry sk lasy i i 
kowa ł się na 21 miejscu. Stanis ław M a r u ­
sarz zajął 25-te miejsce ze wzg lędu na s'a 
be miejsce w biegu na 18 km. 

Trzec i z Po laków W a w r y t k o wyco fa ł 
się W i k u t r k odnosionej kontuz j i . 

Woźniakiewicz mistrzem Warszawy 
P I N A Ł f HMSTRZOSTW BOKSERSKICH. 

Demonstracja delegatów „Dębu 
Zakończenie obrad PZPN. 

W Warszaw ie zakończone zostały o-
brady Polskiego Zw iązku P i ł k i Nożnej . -
Przewodniczy ł prezez Ł Z O P N nacz. Konop 
ka. 

Rozpatrzono szereg wn iosków przedsta 
Wionych przez okręg i . 

Zaniechano pro jek tu u tworzen ia lak z>". 
centralnego okręgu p i łkarsk iego na te i -
nach Centralnego Okręgu Przemys łowego, 
odrzucono także wniosek o połączenie J -
i r ęgu lubelskiego z w o ł y ń s k i m . 

Wn iosek L ig i i okręgu poznańskiego dc 
tyczący zakazu rozgrywan ia przez jednego 
gracza zawodów o m is t rzos two w barwach 
dwóch k lubów w ciągu tego samego roku 
został uchwalony z tym że w razie prze;* 
cia zawodnika z jednego k lubu do d rug ie ­
go musi nastąpić conajmnie j dwumies ięce-
na przerwa w rozgrywan iu przez niego za 
wodów o mis t rzos two. 

Dłuższą dyskusję w y w o ł a ł wn iosek o 
dopuszczenie do rozgrywek o wejście do 
ligi w icemis t rzów z tych ok ręgów l iczących 
ponad 100 klubów. Praktycznie chodzi ło 
w tym w y p a d k u o w icemis t rzów Śląska, 
W a r s z a w y i L w o w a . Wn iosek ten nie u?ys 
kał większości Odrzucano również wniosek 
Śląska o dopuszczenie w icemis t rza tego r -
kręgu do rozg rywek o wejśc ie do L i g i . 

Tu rn ie j o puchar Polsk i im . Prezyden»a 
R. P. rozegrany będzie w przyszłości przy 
udziale graczy l i gowych w reprezentacjach 
ok ręgowych . Przyczyn i się to n i ewą tp l iw ie 
do zwiększenia at rakcy jnośc i tej imprezy. 

Przy jęto jednogłośnie wn iosk i wyszkol-:-
ń iowe przedstawione przez zarząd Polsk ie­
go Z w i ą z k u P i ł k i Nożne j . 

Przed samym zakończeniem zebran i " 
wyp łynę ła sprawa śląskiego „ D ę b u " W n i o 
sek zgłoszony w tej sprawie przez d e l e g i 
t ów śląskich o reasumeji uchwa ł y zeszłoro 
cznego walnego zebrania został odrzucony 
W odpowiedz i delegaci , ,Dębu" opuśc i l i de 
monstracy jn ie salę nie czekając na załatwię 
nie wn iosku zgłoszonego w tej sprawie — 
przez okręg k rakowsk i . 

Ok ręg k rakowsk i wys ląp i ł m ianowic ie 
z wn iosk iem o dopuszczenie „ D ę b u " do 
tegorocznych rozgrywek o wejście do L i g i , 
ale ty lko w tym w y p a d k u jeżeli k lub za j ­
mie przyna jmnie j trzecie miejsce w rozg.y 
wkach o mis t rzos two okręgu śląskiego. — 
Praktycznie wniosek ten jest równoznacz­
ny z wn iosk iem okręgu śląskiego i ca łkov i 
cie za ła twia tą przewlek łą sprawę. W n i o ­
sek K rakowa został przez walne zebrań e 

przy ję ty „ D ą b " w ten sposób będzie mid i 
możność uczestniczenia w rozg rywkach o 
wejście do L ig i obok mist rza okręgu śląs 
k iego. 

Po wyco fan iu szeregu mniejszej wag i 
wn iosków przez okręgi przys tąp iono do wy­
borów uzupełn ia jących. 

Na p ierwszego wiceprezesa wyb rano na 
miejsce p łk . Żo łędz iowsk iego k tó ry zg ło j i ł 
rezygnację, pp łk . Pichetę. Płk. Źo łędz iow-
ski ob ją ł referat spraw zagranicznych. Z l 
stępcą p łk . Źo łędz iowsk iego został p. Ma i 
Iow. Sekretarzem wyb rano p. M i c h a ł o w s ­
kiego, zastępcą referenta wyszko len iowego 
p. Tadeusza Forys ia. Przewodniczącym 
wydz ia łu sp raw sędziowskich oraz czwar ­
tym wiceprezesem związku kpt . dr. Kaf l iń 
skiego, zastępcą p. Muszyńsk iego. Poza 
t ym do W S S weszl i pp . : S ienkiewicz i Zdz i 
s ław I lasselbusch. Do wydz ia łu gier i dys 
cyp l iny wyb rano ponownie wszys tk ich w y 
losowanych cz łonków. 

Delegatami na wa lne zebranie ZP* .3 
w y b r a n o p łk . Rudol fa z W a r s z a w y i preze 
sa Konopkę z Łodz i . 

Zakończy ły się w Warszaw ie t rzydn io 
we zawody o mis t rzos two W a r s z a w y w 
boksie. F ina ły rozgrywek przyn ios ły na­
stępujące w y n i k i . 

W wadze muszej mis t rzos two zdobył 
Komttda ( P o l o n i a ) , k tó ry pokonał mistrza 
P o l s k i - w tej wadze Rundsteina. , 

W kogucie j Możdzyńsk i ( P Z L ) poko­
nał «Tworka (Okęc ie ) . 

W p ió rkowe j w naj ładniejszej walce 
wieczoru Czortek (Okęc ie ) pokonał K o w a l 
skiegrr ( P Z L ) . 

Iwjt czcy raidu zimowego. 
O G Ó L N A K I A S Y L M A C J A 

Trzec i i ostatni etap ra idu samochodo 
wego Polsk iego Tou.- ing-Clubu odby ł się 
na trasie K r y n i c a — Zakopane. 

D o mety w Zakopanem p rzyby ło ogó ­
łem 21 maszyn. Od początku ra idu wyco fa 
ło się 7 wozów. 

W ogólnej k lasyf ikac j i zwyc ięży ł R ip -
per 672 pk t . 2) Ko łaczkowsk i , 3 ) Żychoń 
(wszyscy trzej na Fiacie 1500) , 4 ) R ich ­
ter, 5) Marek , 6 ) Przygodzk i , 7) Pronasz 
ko, 8 ) Grosman, 9 ) Gry tk iew icz . 

W Zakopanem na torze w y ś c i g o w y m 
odby ła się próba techniczna z r y w u , hamo 
wan la i zwrotnośc i w o z ó w . 

PORAŻKA REPREZENTACJ I A U S T R I I . 
Na boiskach piłkarskich Europy. 

W Rotterdamie wobec 45 tys. w i d z ó w 
Holand ia zwyc ięży ła zdecydowanie Belgię 
w stosunku 7:2 ( 1 : 0 ) . 

Rozegrany w W i e d n i u mecz pomiędzy 
reprezentacją Aus t r i i a drużyną j ugos ło ­
wiańską „ G r a d j a ń s k i " zakończył się n ie­
spodz iewanym zwyc ięs twem Jugosławian 
w stosunku 2:1 ( 1 : 1 ) . 

„ G c d a n i a " pokonała w Kró lewcu mi ­
strza Kró lewca Pruss iasammland 2M 
( 0 : 1 ) . 

T E L E F O N U 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpieczalnia 197-65. 

Czy jesteś członkiem 

Plimo słusznego protestu 
r o z g r y w k i w koszykówce ioczą się dalej 

W dalszych rozg rywkach koszykówk i 
k lasy B w f i n a ł o w y m meczu W i n i a poko ­
nała Pabianick ie Stowarzyszenie G i m n a ­
styczne 33:27 ( 17 :15 ) . 

D rug i mecz f i na łowy odbędzie się w 
Pabianicach. W koszykówce męskiej klasy 
A L K S pokonał W K S 51:40, ( 2 4 : 1 7 ) , zaś 
w koszykówce żeńskiej k lasy A W i m a po 
konała KPZjednoczone 18:4. 

Należy podkreś l i ć , że K P Zjednoczone 
założył protest w związku z zakwa l i f i kowa 
niem drużyny W i m y do rozg rywek f ina ło ­
w y c h o m is t rzos two k lasy B, zc wzg lędu 
na udział w barwach W i m y by ł ych zawód 
n i ków W K S , k tórzy jeszcze w tym samym 
sezonie r o z g r y w k o w y m , gra l i o mistrzo­
s two w drużyn ie w o j s k o w e j . Protest KP 
Zjednoczone ma wszelk ie racje mery to ry ­
czne, aby być uwzg lędn ionym. 

W turn ie ju s ia t kówk i o m is t rzos two ló 
dzk ich szkół średnich w y n i k i by ł y następu 
jnce : s ia tkówka męska: G imnaz jum N a r u ­
towicza — G i m n . Zgromadzenia Kupców 
2:0, G imn . Żeromskiego — G i m n . im. Pi ł 
sudskiego 2 : 1 , G i m n . Kopern ika — G i m n . 

NA LODOWI$HU W H M M O w i k ? . . . 
Nagrodzeni mistrzowie łyżew 

W ciągu soboty i niedziel i odby ły się 
na l odow isku He lenowa mis t rzostwa P o l ­
SKI w jeździe f i gu rowe j na lodzie klasy C, 
w k tó rych wzię ło udział ponad 20 zawodn i 
ków z W a r s z a w y , ś ląska I Ł o d z i . 

W konkurenc j i kob ie t ty tu ł m is t rzyn i i 
nagrodę p. prezydenta God lewsk iego zdo­
była Szczepańska ( ś l . T o w . Ł . Ka tow ice ) 
49,8 pkt . na 60 moż l iwych , przed Brzostyń 
ską ( ś l . T . Ł ) 47,3 pkt . (nagroda p. K o -
k ie lego) Kacprzakówna ( Ł . T . Ł . ) 45 pk t . 
(nagroda prez. Rodego) , M ich lewską ( Ł . 
T . Ł . ) 44,9 pk t . (nagroda prez. Sztencla) , 
Pau lusówną ( Ł T Ł ) 43,3 pk t . Z w i t k ó w n ą 
(Warsz . T . Ł . ) 42,4 pkt . Rychardówną 
(Warsz . T . Ł . ) 42 pkt . , F re is ingerówną 
( W T Ł . ) 41,7 pkt . , Z ię t kówną D. ( Ł T Ł ) 
41,2 pk t . , Auduardówną Z . (SI. T . Ł . ) 40,9 
p k a . i Zecenówną ( Ł T Ł ) 39,6 pk t . 

W konkurencji panów mis t rzos two Pol 
ski zdobył Olek Sztencel ( Ł T Ł . ) 74 PKT. 
na 90 moż l iwych (nagroda k ier. Okr . 
Urzędu W F . 1 P.W pjk. KURKA. WICEMI­

strzem został Jerzy Sztencel ( Ł T Ł . ) 70,5 
pkt . (nagroda dyr . Brunona B iedermana) . 
Dalsze miejsca zajęl i 3 ) Czekalski T . 
( Ł T Ł . ) 67,4 pk t . (nagroda prez. Przeradz 
k i e g o ) , 4 ) M ich lewsk i ( Ł T Ł ) 60,1 pk t . 
5) Mazepu!T59 pk t . ( Ł T Ł ) , 6 ) Reinhold 
( Ł T Ł ) 56,2 pk t . 

W jeździe parami p ierwsze miejsce za 
jęła para : Lenar tówna-S tanwina (SI . T . Ł ; 
10,3 pkt . na 12 moż l iwych , przed parą : 
Z i e t k ó w n a - Czekański ( Ł T Ł ) 8,8 pkt . , Ja 
n i k ó w n a - W e r k ( Ł T Ł ) 8,2 pk t . i rodzeń 
s twem Nippc ( U T ) 6.4 pk t . 

W skład komis j i sędz iowskie j wchodz i 
l i : delegat P Z Ł z W a r s z a w y p. Owczarek, 
komisarz W iśn iewsk i i p. Herman z Łodz i 
oraz Czorówna z Ka tow ic . 

Wieczorem odby ło się rozdanie nagród J 
w obecności wiceprezydenta miasta p. K o ' 
z łowsk iego, przedstawic ie l i w ładz wo jsko 
w y c h i komuna lnych i l icznie zebranych, 
gośc i . Organizac ja mis t rzostw b. dobra . s 

im . Reymonta 2:0, Pańs twowa Szkoła T e 
chn icz i io -Przemys łowa — G i m n . N iemiec­
kie 2:0. 

S ia tkówka żeńska: G i m n . M ik laszew­
skiej — G i m n . Konopn ick ie j 2 :0, G i m n . 
Roter towe j .— G imn . Czapczyńskie j 2 : 1 . 

ADW. SŁONIOWSKI PREZESEM ZOR-Y 
— WYBORY NOWYCH WŁADZ — 

Wczora j odby ło się Wa lne Zebranie 
Z w i ą z k u Of icerów Rezerwy, Ko ło Łódzk ie . 

W zebraniu t ym wzię l i udział l iczni 
cz łonkowie Kola . Obrady zaszczycił swą 
obecnością p łk . D indo r f l -Ankow icz . 

Po złożeniu sprawozdania za okres spra 
wozdawczy przez prezesa Koła p. Z. Fol ta, 
zebrani nagrodzi l i ustępujące władze g rom 
k imi ok laskami , udzielając t ym samym za­
rządowi abso lu tor ium. 

W w y n i k u dalszych obrad dokonano 
w y b o r u nowych władz Ko ła Łódzk iego Z . 
O. R. 

Wobec nicprzyjęcia przez dotychczaso­
wego prezesa p. Z. Fol ta kandydatury , na 
prezesa Ko ła wybrano mjr . rez. Modesta 
S łon iowsk icgo. Cz łonkami Zarządu zo­
stal i p p . : T . Matysek , T . Go l ińsk i , J. Jusz-
k iewicz , B. Gośc iewicz, W . Paw l i k , St. 
Za jączkowsk i i st. Podlasiak. 

W uznaniu zasług dla Koła Łódzk iego 
Z. O. R. dotychczasowego prezesa p. Z . 
Fol ta, wa lne zebranie uchwa l i ł o zawiesić w 
sali Z w i ą z k u Jego por t re t . 

Po dokonaniu w y b o r ó w władz, p łk . D in 
do f f -Ankowicz wyg łos i ł przemówienie, pod 
kreślając żywotność organizacyjną oraz 
w łaśc iwe ujęcie pracy społecznej przez 
Z. O. R. w Łodz i . 

P r z e b ' ™ rb - - c l by ł r."''-" 'TZ-M l ' - r m o -
ni jny. 

W lekk ie j Woźn iak iew icz (Warsz . ) w y 
gra l wa l kowerem, ponieważ lekarz nie do 
puści ł do w a l k i Abramczyka ( C W S ) . 

W pólśrednie j Jańczak (Po lon ia ) w y ­
grał ze s w o i m kolegą k l u b o w y m Kos ino -
wem. 

W średniej O ż a r k c w i ( O r k a n ) przyzna 
no zwyc ięs two nad M iksem ( P Z L ) . 

W półc iężkiej Łuka (Fo r t Bema) wy ­
gra ł przez dyskwa l i f i kac ję Ciąźel i ( C W S ) 
w trzeciej rundzie za nieczystą wa lkę . 

W ciężkiej Doroba (Leg ia ) odniósł ła­
twe zwyc ięs two nad Gars teck im (Czecho 
w i c e ) . 

Na historycznym szlaku. 
W y n i k i m a r s z u Z u ł ó w - W . l n o . 

Zakończony został marsz narc iarski na 
trasie Z u ł ó w — W i l n o . Z 86 pa t ro l i . k tó ­
re wys ta r t owa ł y do marszu, na metę przy 
by ło 76. 

W k lasyf ikac j i ogólnej naj lepszy wynik 
osiągnęła drużyna Z w . Rezerwis tów z Za 
kopanego. D rug im by ł Z w . Strzelecki — 
Zakopane, t rzecim pat ro l P W — L e n i k ó w 
ze L w o w a . 

Należy podkreśl ić , że w tegorocznym 
marszu pob i ty znacznie został rekord t r a ­
sy, us tanowiony w roku ub ieg łym przez 
pat ro l W i s ł y z Zakopanego. 

Sport w kilku słowach, 
— Odbył się w sali Teatru Popularnego to­

warzyski rewanżowy mecz zapaśniczy między 
mistrzem Łodzi I K I ' a warszawską PAST. Za­
wody zakończyły się zwycięstwem zapaśników 
łódzkich w stosunku 13:10. Wyniki walk były 
następujące: w wadze koguciej Łazarski ( IKP) 
pokonał Wiśniewskieg, w piórkowej Sawka po­
konał Pawlickiego ( IKP) , w lekkiej Kulesza 
( IKP) pokonał Pawlikowskiego, w półśredniej 
Szewczyk pokonał Jagodzińskiego ( I K P ) w 
średniej Sikora Tomczyka ( IKP) , w półciężkiej 
ślickowski ( IKP) pokonał Kolmasa i w ciężkiej 
Jakubowski ( IKP) Lupackiego. Warszawianie 
wystąpil i bez mistrza Polski Kozerskiego. Sę­
dziował na mecie p. Tume, zai na punkty pp.: 
Szczeblewski, Kulpa z Warszawy i Berger z 
Łodzi. 

— W ostatnim meczu hokejowym o mistrzo­
stwo łódz k l . B zespół KPZjednoczone uzyskał w 
Zgierzu z tamtejszym Strzelcem wynik bez-
bramkowy 0:0. Tytuł mistrza zdobył definityw 
nie KP Zjednoczone, który wchodzi do'; klasy A . 

— Drużyna bokserska łódzkiej Bar-Kochby 
wygrała w Piotrkowie zawody z tamtejszym 
Strzelcem 10:1. Wyniki były następujące: K u m 
mer (BK) pokonał Ciska, Weinstok (BK) Kró 
likiewicza, Kakocz (BK) znokautował w I I -e j 
rundzie Szareckiego, Wasserman I I ( B K ) po­
konał na punkty Pardona, Wasserman I Kró­
la, Olszewski 11 (Strzelec) wypunktował ścis-
lawskicgo i Olszewski I Fede imana ( B K ) . Sę­
dziował w r ingu p. Szwed na punkty p. Majer 
z Łodzi. 

— Z ciekawszych meczów piłkarskich w k r a 
ju należy zanotować w Warszawie zwycięstwo 
Warszawianki nad Legią 8 :1, (1:1), porażkę l i 
gowej Polonii 2:3 (1:1) w meczu z Żagwią o-
raz w Wielkich Hajdukach zwycięstwo Ruchu 
nad drużyną „Ożegów" 8:2 (2 :0 ) . 

— Kpt. zw. PZPN p. Kałuża wyznaczył do 
meczu treningowego w Katowicach przed usta­
leniem reprezentacji Polski, następujących pił 
kurzy: bramka: Madejski, Pawłowski, Krzyk, 
obrona: Szczepaniak Gałecki, Twórz Michalski, 
Gemza, Kinowski i Stolarczyk, pomoc: Dytko, 
Piec I I , Nytz Nowakowski, Góra Kotlarczyk, 
Będkowski, a tak: Wodarz, Wiltmowski Wostal , 
JIONTEK, Piec, Łyko, Pytel , Cebula, Korbas Ster 
JRa Chabowski Matias i Wiechoczek, 

— Odbyły się pod protektoratem kierownika 
Okręgowego Urzędu W F i P W płk. Kurka bie 
gl narciarskie w Łagiewnikach o odznakę 
sprawności dla młodzieży. N a starcie stanęło 
tylko 11 zawodników. Zawody odbyły się w dwu 
kategoriach. W biegu dla młodzików na 4 k m , 
przy C startujących pierwsze miejsce zajął Ćwi 
kliński w czasie 35 min, 30 sek. przed Urban 
czykicm. Pozostali czterej nie zdobyli odznaki 
wskutek ominięcia trzech punktów kontrolnych. 
W biegu juniorów na 9 km najlepszy czas uzy 
skal Sumicki Eug . 1 godz. 9 min. 25 sek. przed 
Chrustowiczem. 

— Odbył się w Sosnowcu międzyokręgowy 
mecz bokserski Łódź — śląsk, który zakończył 
sie zwycięstwem Łodzi w stosunku 9:7. Repre 
zentacja Łodzi wystąpiła w składzie zapowie­
dzianym, natomiast reprezentacja Alaska wystą 
wiła skład osłabiony brakiem Jarząbka, Walosz 
ka, Wiedemana i Piłata. Wynik i walk były na 
stępujące: w wadze muszej Pawlica (Śl.) po 
konał na punkty Grambę, w koguciej Szreiter 
(Ł ) zremisował z Jasińskim, w piórkowej Augu 
stowlcz (Ł) pokonał na punkty Welgr ina w lek 
kiej Wojciechowski I I (Ł ) zremisował z Aker-
manem, w półśredniej Ostrowski (Ł ) pokonał 
na punkty Fiszera, w średniej Pisarski ( Ł ) po 
konał przez techniczne k. o. w I I -e j rundzie Po 
toka, w półciężkiej Pietrzak (Ł) zremisował 
Kolonką i w wadze ciężkiej Wrazidło ( ś l ) . po 
konał na punkty Moszkowicza. 

— Mecz hokejowy eliminacyjny o mistrzo­
stwo Polski: ŁKS — Polonia ( rewanż) , który 
MIAJ się odbyć na lodowisku ŁKS-u w godzi­
nach popołudniowych, ze względu na zły stan 
lodu został rozegrany dopiero o godz. 20-ej na 
lodowisku K P Zjednoczone. Zawody zakończyły 
się zwycięstwem Polonii w stosunku 2:0 (2 :0 , 
0:0, 0:0), która była zespoołem lepszym. Ł K S 
wystąpił bez Koczewskiego. Bramki dla Polo-

Jutr 3 na e 
Zupa pomidorowa z ryżem, 

ł owa z buraczkami , kompot . 

W I N S Z U J E M ' 
Jutro: A l b i n o w i . 

Wschód słońca 6.23 
Zachód słońca 17.1 ' 
Długość dnia 10.5.' 
P rzyby ło dnia 3.02 
Tydz ień 10, 

. I D : 
pieczeń w o 

MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwnrta dla publiczności codziennie, prócz niedziel 
i lwiąt 0 d g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (ul. Rokicińska 1) otwarta dla 
piiblicznośni codziennie, prócz tobót, niedziel i 
świat, od g. 14 do 21. 

// Miejska Czytelnia Pitm i Wypożyczalnia Ksią-
iek dla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, próei sobót, niedsiel 1 
świat od s. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody «— otwarte 
dla publiczności codziennie od g. 9 do 16, w nie­
dziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny 1 prehistoryczny — 
otwarte dla publiczności w środy, piątki, soboty 
i niedziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum H<storii i Sztuki im. J, i K. 
[łartoszewiciów (Plac Wolności 1). Dtłsły: sztuka 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna — otwarte dla publiczności w środy, soboty 
i niedziele w godzinach od 10 do 1S. 

Wystatca Morska — Park Sienkiewicza (I.P.S.) 
i ul. Piotrkowska 113. 

Sn/on Sztuk 1'ifknyeh Karola Endego, Nawrot 8, 
tel. 153-55 

nii zdobyli: Rybicki . Naj lepszym hokeistą zaWo 
dów był łodzianin Król . 

— W meczu hokejowym eliminacyjnym o 
mistrzostwo Polski w Katowicach Dąb pokonał 
Krynickie Towarzystwo Hokejowe 2:0 (2:0, 0:0 
0:0) , kwali f ikując się do rozgrywek finałowych 

— Odbyły się w Warszawie pod przewodni­
ctwem p. Szymskiego * Łodzi walne obrady Pol 
skiego Związku Kolarskiego. N a prezesa zo­
stał ponownie wybrany płk. Gebel. Walne ze­
branie uchwaliło nt. in . rozgrywać mistrzostwa 
szosowe i torowe Polski w trzech biegach. Od 
nośnie wprowadzenia grupy kolarzy niezależ­
nych, decyzję postanowiono odroczyć do 1 kwie 
tnla 1 zwrócić się w te j sprawie o wypowiedze­
nie się do okręgów. 

— W finałowym meczu koszykówki męskiej 
klasy B W i m a pokonała Pabianickie Stowarzy­
szenie Gimnastyczne 85:27 (17:15) . Drugi mecz 
odbędzie się w środę w Pabianicach. W koszy 
kówce męskiej klasy A Ł K S pokonał W K S 
51:40, (24:17) , zaś w koszykówce żeńskiej k ia 
sy B Wima pokonała K P Zjednoczone 18:4. 

Zycie sportowe Zgierze 
U D A N A I M P R E Z A BOKSERSKA 

Zjednoczone — ZS 9:5. 
Zjednoczone — Z. S. 9:5. 

W wypełnionej po brzegi sali przy ulicy Pił 
sudskiego odbyły się bokserskie zawody towa­
rzyskie pomiędzy drużynami Związku Strzelec 
kiego — (Oddział Zgierz) i K P Zjednoczone 
(Łódz ) . 

Zwyciężyli łodzianie w stosunku 9:5, wyka ­
zując przewagę techniczną nad strzelcami, kto 
rzy reprezentują doskonały materiał f izyczny. 

W y n i k i poszczególnych walk były następują 
ce: 

W wadze muszej Czarnecki ( Z j . ) i Zawads 
ki (ZS) walczyli na remis. W tej samej wadze 
Adamiak ( Z j . ) zwyciężył przez techniczny no 
kaut Malinowskiego ( Z S ) . 

W koguciej Michalak (Z j . ) pokonał na punk 
ty Jurka ( Z S ) , wicemistrza I V okręgu ZS. 

W piórkowej Michalak I I ( Z j . ) wypunkto­
wał Pajkerta ( Z S ) , wicemiatrsa I V Okręgu ZS 

W wadze lekkiej Steeapifiski ( Z j ) . pokonał 
Nowaka ( Z S . 

W półśredniej Krakowiak ( Z S ) , mistrz IV 
Okręgu ZS, zwyciężył wysoko na punkty t y d o 
wa (Z j . ) 

W wadze średniej Frontczak ( Z S ) , wice­
mistrz I V Okręgu ZS, pokonał na punkty 
Z Wierzchowskiego, ( Z j ) , który był bliski nokau 
tu. 

Należy podkreślić, że Krakowiak I Front ­
czak zaskoczyli swych przeciwników wspaniałą 
postawą. 

Sędzią ringowym był p. Sierota, punktowym 
p. Kubiak. Ich decyzje nie nasuwają żądny eh 
wątpliwości. 

Niezwykle troskliwą opieką wszystkich za­
wodników otoczył lekarz dr Zygmunt Kal tgradt 

Publiczność zgierska wykazała wysokie w y ­
robienie sportowe, niezwykle gościnnie przyjmu 
jąc pięściarzy K P Zjednoczone. 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: — Motyl hiszpański. 
C O R S O : — I. Lot straceńców; I I . Z a ­

maskowany jeździec. 
E U R O P A — „Huragan" 
G R A N D K I N O : — Kurier carski. 
I K A R : — „Skłamałam*. 
M E T R O : — Yoshh/ara. 
M I A I O Z A : — 1. Hrabina Władinow; 

I I . Kły i pazury. 
M I R A Ż : — ' -.iążę i żebrak. 
P A L Ą C E : — Wielka grzesznica. 
P R Z E D W I O Ś N I E : — Port Artura. 
RAJ: I. „Madame Lenox"; I I . „Boha­

ter Teksasu". 

R I A L T O : — Książę X . 
R A K I E T A : — Eskapada. 
S T Y L O W Y : — Jedna na milion. 
T O N : — Życie ulicy. 

U R A N I A — I Rycerze stepu. I I Histor i i 

i'ednej nocy. 
A C H Ę T A : — !. „Nicpoń"; I I . „Biaty 
anioł". 

T E A T R POLSKI. 
Dziś o godz. 4-ej popoł. poraź 58 zna 

komita sztuka Nowakowskiego „Gałązka 
rozmarynu". 

T E A T R KAMERALNY. 
Dziś wyjątkowo o godz. 8-ej wiccz a 

jutro i dni następnych o godz. 8.30 wiecz 
niezrównana komedia ' ' Verneuil'a „Aza­
is" z gościnnym występem Kazimierza Ju 
noszy Stępowskiego. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i dni następnych o godz. 8,15 w. 

kapitalna komedia groteskowa Moliera .Pi 
gle Skapena" w inscenizacji Br. Dąbrows­
kiego. 
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SYGNAŁY OSTRZEGAWCZE ŁYDEK 
Skutki noszenia nieodpowiedniego obuwia 

moi cfarnour!' 

Na drogę życia o t rzymal iśmy od Opa­
trzności dwoje kszta ł tnych nóg. U jednych 
są one większe, u drug ich mniejsze, jeden 
ma je szersze, d rug i węższe, ale zdrowe 
i dobrze zbudowane są one z natury rze­
czy zawsze, zanim je cz łowiek zniekształ­
ci przez zaniedbanie ich i n ieodpowiednie 
obuwie . 

Chociaż lekki bucik letni zdradza o 
wiele wyraźn ie j u łomności nog i , niż cięż 

I k i , g ruby buc ik z imowy , to jednakże wszy 
stkie do leg l iwośc i n ó g występu ją w porze 
z imowej , j ak np. odc isk i zniekształcenie 
pa lców i odmrożenia. Wszys tk ie n iedoma­
gania nóg, wywo łane przez zby t ciasne 
obuwie , za wysok ie obcasy, przez zanied­
banie ich przez cały rok, występu ją n ie­
ubłaganie podczas miesięcy z imowych . 

Jaka rada na to? Szybko i ł a two nie 
naprawi się wie lu le tn iego zaniedbania tej 
najważniejszej części ciała ludzkiego. 
Istniejące gabinety do pie lęgnacj i nóg usu­
wają co p rawda odcisk i i zgrub ia ły naskó­
rek, jak i wzrośnięte paznogcie, jednakże 
g łówną troską o nogi pozos tawia się ich 
właśc ic ie lom. 

Ponieważ sprawcą nader dokucz l iwych 
niedomagań nóg by ł n iedobrany, zbyt c i a ­
sny, choć z pewnością elegancki bucik, 
więc na niego należy w pierwszej l in i i 
zwróc ić uwagę. Noga pow inna w buc iku 
poruszać się swobodnie , to znaczy należy 
umoż l iw ić stopie wygodne ułożenie się. 
palce nie mogą być skrępowane, a natu­
ralna sprężystość s tawów musi być zacho­
wana. 

Dalek ich przechadzek nie -należy pode j ­
mować w obuw iu c iasnym, do tego o obca­
sach zbyt c ienkich i wysok i ch . Na space­
ry chodzi się w buc ikach w y g o d n y c h , t rwa 
ł y ch , n ieprzemakalnych i c iepłych (za leż­
nie od pory r o k u ) . 

Jeżeli zawód cz łowieka wymaga pozo­
stawania w bucikach przez ca ły dzień, 
i powodzenie w tym zawodzie zależne jest 

na nogach, 
od zd rowych nóg, to oczywiśc ie w tym 
wypadku specjalnie wygodne obuwie , k tó ­
re nie męczy n ó g , jest konieczne. 

Oczywiśc ie w wyże j wym ien ionym wy 
padku należy nogi w y j ą t k o w o pie lęgnować 
i obserwować. 

N ie jest przecież rzeczą milą pokazy ­
wać na plaży, w kąpie l i — jednym s łowem 
przy każdej sposobności 'nogi b rzydk ie , 
zniekształcone przez ciasne buc ik i , o na 
skorku g r u b y m , z odc iskami i odmrożen ia­
mi . Nawe t ten, k tó ry przez cały dtltń 
zmuszony jest stać czy biegać, może po ­
siadać dwo je zd rowych , nie męczących s ;ę 
szybko nóg , o ile będzie się n imi więcej 
za jmował i otaczał je op ieką. Codzienne 
mycie , z dodatk iem sody, dok ładne wyc ie ­
ranie szorstk im ręcznik iem, masowanie ich 
o l iwą , odpowiedn ie w k ł a d k i przy stop r e 
p łask ie j , — wszystk ie te zabiegi n icko-
sztowne i nie zabierające wiele czasu, są 
potrzebne, aby ut rzymać nogi w zdrow iu . 

Cz łow ieka , k tóremu się nogi pocą, o m i ­
ja się z daleka. A przecież kąpiąc codzien­
nie nogi z użyciem środków p rzec iwpo t -
nych , codzienna zmiana pończoch (a raczej 
pończochy należy zmieniać wówczas , o 
ile są mokre, może to mieć miejsce raz 

podczas d n i a ) , to radykalne i tanie sposo­
by na pozbycie się tej łata lnej do leg l iwo 
ści . 

Usunięcie zupełnie odmrożeń jest pra 
wie n iemożl iwe, lecz wie lką ulgę stano­
wią kawa łk i wa ty , nasączone naftą, którą 
przyk łada się w ieczorem na bolące m ie j ­
sca. 

K to cierpi na chroniczne zimno w no­
gach, ten niech w ie , że cierpienie to w c i ą ­
ga w swó j k rąg cały organizm ludz i , i tak 
cierpieć mogą z tego p o w o d u : nerk i , p ł u ­
ca, gard ło , g łowa , a katar nosa to rezul ­
tat z imnych nóg . W takich wypadkach na­
leży latem biegać dużo boso, brać w ieczo­
rami zmienne kąpiele nóg. Z imą zaś nale­
ży nosić mocne, nieprzemakalne obuwie . 

Jeżeli zauważymy na naszych nogach 
uwidacznia jące się ,nad miarę ży ły , odczu­
wamy w nich k lóc ia , i zmęczenie, a nawet 
c ie rp imy na kurcz łydek, to zwróćmy bacz­
ną uwagę na te sygnały ostrzegawcze 

zawczasu weźmy się do usunięcia t y . i i 
do leg l iwośc i , zanim staną się one c h i o -
n icznym cierpieniem, które kosztować bę­
dzie masę pieniędzy i starań, o to, aby j? 
usunąć. Uda jmy się przeto wczas do le ­
karza. 

Apel angielskie i aryslokralki do kobiet 

Cala prasa angielska została ostatnio 
poruszona wiadomością o porwan iu pew­
nej młodej panienki z arystokrac j i przez 
eleganckich młodz ieńców z kół „z ło te j 
m łodz ieży" londyńsk ie j , k tórzy, u p r o w a ­
dz iwszy dz iewczynę w aucie, zdar l i z niej 
suknię i zmusi l i do jazdy nago ul icami 
sto l icy. Skandal iczne zachowanie się tych 
, ,gent lemenów" z naj lepszego towarzys twa 

Produkcje murzynów na wystawie samochodowej w Berlinie 

bry ty jsk iego omawia na lamach t y g o d n i k i 
„Ca tho l i c H e r a l d " hrabina Denb igh . 

O i l dłuższego już czasu w tzw. „ l e p ­
szych" sferach angielskich daje się zauwa­
żyć — pisze hrab ina — okropne roz luź­
nienie obycza jów. W dużym stopniu w in i u ' 
są temu kob ie ty , k tóre p rowoku ją męż­
czyzn w niemora lnych kost iumach p lażo­
wych i ba lowych i zachowują się w spo­
sób bezczelny i obraża jący uczucia p rzy ­
zwoi tośc i . Nie można się dz iw ić , że p o d ­
chmieleni młodz i ludzie ośmielają się w o ­
bec tego pozbawić pannę resztek tego m i ­
nimalnego odzienia, j ak im się dziś kob ie ty 
ok rywa ją na zabawach. Hrab ina Denb igh 
kończy swój a r tyku ł apelem do wszy ­
stk ich kobiet A n g l i i , by powróc i ł y do p rzy ­
zwoi tego s t ro ju . — « 

Piosenka ta u t rwa l i ła s ławę Lucienny Boyers. Z p ły t 1 radia zna ją cały świat . Słyn­
na ar tystka francuska przed g łośnik iem radia. 

PRAKTYCZNA SZKOŁA 

dla brytyjskich emigrantów. 
w r 

Na zdjęciu grupa mu.zynów-artystów, którzy na wystawie samochodowej w Berlinie 
produkują się w wodewilu „Kisuaheli". 

PODSŁUCHANE 
K O S Z T O W N A K O B I E T A . 

— Oto kobieta, przez którą straci łem 
sto tys ięcy ! 

— Nie może by ! Ty l e na .nią wydaleń? 
— N i e , ale ona ma sto tysięcy posaga 

i nie chciała za mnie wyjść za mąż! 

N A S Z E D Z I E C I . 

— Czemu Julek stoi przed lustrem 
z zamknię tymi oczami? 

— Chce zobaczyć, j ak wyga­
śnie. ' 

Student ox fordzk i K ings ley Fa i rbr i i lge 
1909 założył wraz z k i lkoma k o | e g v 

organizację, mającą na celu , ,praktycz-
ną opiekę nad sierotami w zgodzie z po ­
trzebami praktycznego imper ia l i zmu" . 

Organizacja nazywa się: towarzys two 
emigrac j i dzieci i ma własną szkołę fermę 
rów w Zachodnie j Aus t ra l i i , w wiosce P in -
ja r ra . 

T u p rzy jmuje się dzieci w wieku la ' 
dz iewięc iu do jedenastu. Poddaje się j c 
jeszcze w Ang l i i surowemu egzaminowi , 
m a j ą c e m u wyjaśnić czy dane dziecko o d ­
pow iada wymagan iom szkoły. W szkole 
żyją dzieci w środowisku jak najbardzie j 
zb l iżonym do rodzinnego życia na wie lk ie j 
fermie. Obok nauki szkolnej zazna jamia j ) 
się z prowadzeniem robót ro lnych i h o d o w ­
lanych, z obowiązkami fermera. Po ukoń ­
czeniu lat t rzynastu chłopcy pracują w staj 
ni i na ro l i , karczują lasy, zaprawia ją się 
do obs ług iwan ia maszyn ro ln iczych. Uczen 
z P in jar ra musi umieć jeździć konno i p i o -
wadzić samochód, musi znać się na p ro ­

wadzeniu książek. Dz iewczęta uczą się go 
spodark i mlecznej , go towan ia , op iek i nad 
chorymi . Jeżeli jednak zdarzy się, że ten 
lub ów uczeń czy uczenica wykazu ją z d i l 
ności lub sk łonności w innym k ierunku, 
szkoła daje im możność kształcenia, gdyż 
kolonie potrzebują również techn ików, le ­
karzy i t d . 

P in jar ra, po bl isko t rzydziestu la tach 
wykaza ła , że pomysł ox fordzk icgo studenta 
dał doskonałe w y n i k i . Corocznie gromada 
szesnastoletnich ch łopców i dziewcząt opu 
szcza szkolę, by udać się na praktykę na 
fermy austra l i jsk ie lub plantacje po l i ne ­
zyjskie. Zapot rzebowanie na abso lwentów 
tej szkoły jest większe, aniżel i podaż. A 
jeżel i k tó ry z energicznie jszych chce s ta ­
nąć na własnych nogach, może zawsze l i ­
czyć na pomoc szkoły i w iadz. D o ś w i a d ­
czenia austra l i jsk ie skh ; ł y inne kolonie 
do rozważań czy i tam i należałoby za­
kładać podobnych szkół. Kanada i p o ł u d ­
n iowa A f r y k a także rozpoczęty organizację 
podobnych ins ty tuc j i . 

NAJWIĘCEJ PIWA PIJA ANGLHY. 
Rekord konsumeji wina należy do Francuzów 

we 

Najświeższe s ta tys tyk i , dotyczące spo­
życ ia rozmai tych p roduk tów , przyn ios ły 
rozmaite n iespodzianki . Wszyscy myślel i 
na p rzyk ład , że najwięcej p iwa zużywa 
Niemiec, a tymczasem n ieprawda! N a j w i ę ­
cej p iwa pi je przeciętny Ang l i k , bo 65 l i ­
t rów, a Niemiec ty lko 58 l i t r ów , 
Francuz zaś 33 l i t r y , a W ł o c h zale­
dwie ponad 1 l i t r . Za to rekord konsumej i 
w ina posiada bezsprzecznie Francuz i to 
w znacznym stopniu. Przeciętnie w y p i j a 
Francuz 160 l i t r ów w ina rocznie, a W i o c h 
ty lko 77 l i t r ów . Daleko w tyle pozostaje 
Niemiec (4 l i t r y ) i Ang l i k ( O / 2 l i t r a ; . 

Francuzi b i ją jeszcze rekord w konsumej i 
a lkoho lu , kawy i chleba. O to cy f r y : a l ko ­
hol Francuz ( 2 l i t r y 6 1 ) , Niemiec ( 1 
l i t r 7 7 ) , Ang l i k (1 l i t r 5 6 ) , W ł o c h (1 l i t r 
2 8 ) ; kawa — Francuz (3 k g ) , Niemiec 
(1,86 k g ) , W ł o c h (1 .09 k g ) , i Ang l i k (0.35 
k g ) ; ch leb — Francuz (223 k g ) , Ang l i k 
( 1 6 0 k g ) , Niemiec i W i o c h (przeciętn ie 
145 k g ) . Na jw ięce j cukru zużywa jednak 
Ang l i k ( 39 k g ) , po n im idą : Niemiec (22 
k g ) , Francuz (20 kg ) i W ł o c h (7 k g ) . 
W dziedzinie cukru rekordy europejskie o i -
jc Amerykan in , k tóry spożywa przeciętnie 
50 kg cukru rocznie. 

Bum MEHERIN 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 

POWIEŚĆ 50 

Coś mu się musiało stać. Zb ieg okol iczności , źe w ł a ­

śnie po przyjeździe Very przestał p isywać. W gruncie 

rzeczy Ne l i nie zwątp i ła o nim ani na chwi lę . Nawet 

gdyby się gn iewał i przypuszczał, że przez zazdrość ża­

łu je mu n ieszkodl iwej radości, to by pisał. I przys ła łby 

pieniądze. Wiedz ia ł przecież, że straci ła posadę i ma 

okropnie mato pieniędzy. Posłała Jima, żeby obszedł lo ­

ka torów czy gdzie nie doręczono l istu przez omyłkę ale 

i to zawiod ło . 

Napisała z łagodnym, serdecznym naleganiem. 

,Pisz do mnie, ach ! pisz, Na jdroższy ! G d y nie mam 

wieści od Ciebie, życie wyda je mi się śmiercią. W i e m , że 

ciężko pracujesz, ale gdybyś wiedzia ł , co ja c ierpię, na 

próżno czekając l i s tów od Ciebie, p isałbyś choć byś by! 

nie w iem jak zmordowany. Nie jesteś chory i nic Ci się 

nie stało? Odpisz natychmiast. Nie mogę spać z niepo­

koju i n iepewnośc i . " 

„ C o się tak denerwujesz Kochanie? Pisałem. Jestem 

jak najzdrowszy. Pracuję nocami, żeby więcej zarobić. 

Proszę mi się nie mar tw ić . M y ś l i moje i miłość stale przy 

Tob ie . Bądź dobre j myś l i . Towarzyszę Ci sercem po ca­

łych dniach. L is ty przy jdą. T w ó j R i c k y " . 

Te j treści depeszę przysłał Ricky. Nel i czekała nie­

spokojnie na l isty. Mia ła już ty lko trzydzieści do larów. 

Któregoś dnia, poczyniwszy skąpe zakupy, wróc i ła 

tak zmęczona, że rzuciła się na łóżko. W szparze d rzw i 

ukazała się g łowa Jima. 

— Czy O n wróc i ł , Nel i? — zabrzmiało trwożne 

pytanie. — No , dziś to mnie zabije z pewnośc ią ! 

Zaczął opowiadać gorączkowo, co zaszło. W y p o ż y ­

czył p rzybory do czyszczenia bu tów i już pracował . 

— Uważam, że powin ienem pomagać w domu, Ne l i . 

T a k się cieszę! Zarob i łem dziś tzydzieści centów. Masz! 

By ł ko ło Columbus Circ le. T ra f zdarzył , że Mason 

przeszedł kolo niego pod rękę z ładną złotowłosą pa ­

nienką. 

— Ojciec mnie spostrzegł. N ie przyszło mi na myś l , 

że się rozzłości . Roześmiałem się i m ó w i ę : „ H e j t a t k u ! " 

A ojciec ty lko spojrzał na mnie j akby mnie chciał zabić 

oczami, odwróc i ł się bez s łowa i uciekł z tą panną. 

— Nie mów o tym mamie — szepnęła Ne l i . — Chodź 

do kuchni i stań koło mnie. 

Ale w tej chw i l i z poko iku matk i dobiegło jęk l iwe 

wołanie i Nel i musiała iść do n ie j . Jednocześnie wszedł 

o jczym. Pochwyc iwszy syna za kołnierz, zaczął go ok ła­

dać ku łakami , aż ch łopcu g łowa latała. 

Nel i rzuci ła się między nich niczym tygrysica. 

— P i lnu j swoich sp raw! — warkną ł obe lżywie M a ­

son, spoglądając na je j f igurę. — Nic pozwolę, żeby mó j 

syn czyści ł buty na u l i cy ! 

Nel i rzuciła mu bez s łowa oskarżycielskie spojrzenie. 

By ła c iekawa, jakie są zamiary o jczyma. Czy udaje przed 

tą panną kawalera? Czy dlatego wśc iek ł się na Jima? 

Po obiedzie stanęła przed ojczymem i rzekła z lodo­

wato spokojną twarzą : 

— Czy Jim będzie czyści ł buty , czy nie, ojciec musi 

dawać na utrzymanie domu. 

— Czy to ja nie w iem? Widzę , źe postarałaś się, że­

by p rzyby ła jeszcze jedna sztuka wyżyw ien ia , wobec te­

go na mnie spada staranie o dom. 

Z oczu młodej kobiety posypały się iskry wśc iek łośc i . 

— Pan nie będzie pracował na moje dziecko. Mąż na 
nie przysy ła , ale musiałam obrócić te pieniądze na k o ­
morne i życic dla pana i pańskiej rodz iny ! 

Ku zdumieniu Nel i Mason odpowiedz ia ł uprzejmie, 
niemal przepraszająco: 

— Ne l i , dziecko, nie myś l , że ja się nie trapię. C o -
wan z pewnością da mi posadę za miesiąc, najpóźniej za 
sześć tygodn i . 

— Nie możemy czekać sześciu tygodn i . Już teraz nii ł 

mamy z czego żyć. Ostatn im razem gdy pokazywałam 

ojcu rachunek, mie l iśmy osiemdziesiąt do la rów. W y d a l i ­

śmy 72 dolary i 60 centów. Zosta ło 7 dolarów i 40 cen­

tów na kwiec ień i w ogóle nie w i e m na jak d ługo. 

Taka by ła odpowiedź Nel i na id iotyczne stanowisko 
o jczyma. , 

Nie powiedzia ła mu, że je j jeszcze pozostało d w a ­
dzieścia dolarów z pieniędzy Ricka. T i zyma ła je w szu­
f ladce pod papierami . 

Mason przygryz ł wa rg i . 

—Jeszcze przez parę dni dasz sobie radę, a ja t y m ­
czasem zwrócę się do Estery, Mus i kobieta spuścić z t o ­
nu. M a m prawo do miesięcznego zasi łku. Matka mi go 
zastrzegła w testamencie. T o są moje p ieniądze! E s t c a 
nie może ich nie wypłac ić . Należy mi się czterdzieści d >-
l a rów ! 

Estera przyjechała w dwa dni po'.em. 

O d razu poznała, źe Nel i będzie miała dziecko Z r o ­
b i ła a w . T ' ' i r ę i zn'- - i ^ i a długą tyradę s łowami ob i -
rzenia: 

faktor naczelny: Franciszek Probtt Ortbi to w d rukarn i Jana Stypułkowskiego 
w Łodz i , Ż w i r k i 2 

W y d a w c a : Jan Stypułkowskl. 
Za redakcję odpowiada Roman FurmańskL 


